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O g ło szen ia  ( in se r a iy )
kosztują od miejsc* wiersza jednoszpaltowefo 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy n a : 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 M , 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty I t. A)! 
przyjmuje się za cenę 2 kor za 100 egzempt. 
dla zamiejscowych, po 1 kor. za 100 egzempl. 

dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej — Redakcya rękopisów nie zwracaj 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

Pr. III. 79/10/3. C. k . sąd  krajow y, jako  prasow y, 
na  w niosek c. k . p rokura to ra  państw a po m yśli 
§ 493 p. k . orzekł, że zam ieszczony w  N-rze 240 
czasopism a „Naprzód* z daty  K raków  dnia  20'10 
1910 a rty k u ł pod t> tu lem : „W iec ogólno-aka- 
dcmicki w sprawie aresztowań Krńle- 
wiaków" (str. 2, łam  l i 2) zaw iera w u s tę p a c h : 
a) od w yrazów : „I dziś znow u pod zarzutem* do 
w yrazów : „inspirowanych przez policyę"  
oraz b) od w yrazów : „To też dziś carat" do 
w yrazów : „z Flatauem na czele" zaw iera w 
swej osnow ie znam iona w ystępku  z § 300 uk., że 
zakazuje się rozszerzania tego a rtyku łu  w zględnie 
jego inkrym inow anych ustępów , zatw ierdza się za 
rządzoną przez ck. p roku ra to ryę  państw a konfi­
skatę  pom ienionego num eru , a  cały nak ład  tako 
wego m a być zniszczonym, albow iem  au to r w 
inkrym inow anych ustępach a rtyku łu  pod ty tu łem : 
„W iec rgó lno  akadem icki w  spraw ie aresztow ań 
K rólew iaków * usiłu je  zarządzenia w ładzy po licy j­
nej w  pow adze poniżyć i  w zbudzić pogardę i n ie­
naw iść przeciwko tejże w ładzy policyjnej k rakow ­
skiej.

C. k . sąd  k rajow y jako  prasow y. S. III. K raków, 
dn ia  21 października 1910. (Podpis nieczytelny).

Przed rozstrzygnięciem.
K raków, 22 października.

D ziś m a sejm  w ysłu ch ać spraw ozdania  
k om isy i reform y w yborczej, sto sow n ie  do 
u chw alonego  w niosku  n a g łeg o  p osła  Lea. 
Przez 3 dni stronnictw a osobno i w sp ó l­
n ie  to czy ły  narady, ab y  na plenum  sejm u  
przyjść z jakąś konkretną propozycyą. —  
T reść i w yn ik  tych  uchw ał trzym any jest 
w  t a j e m n i c y ;  m im o to  w iadom o, jakie  
podstaw y reform y proponują k on serw aty­
ści i jak dem okraci na te  p ropozycye się  
zapatrują.

Otóż k onserw atyści proponują przy u- 
trzym aniu , a n aw et pow iększen iu  kuryj 
ustanow ić ogólną liczbę m andatów  na o- 
koło  200, rozdzielonych w  n astępujący  
s p o só b :

w i r y l i ś c i ............................................12
kurya w ielk iej w łasn ości . 44

w iejska . . . .  74— 80
„ m i e j s k a ................................28

izb y  h a n d l o w e ........................  3
„ rękodzieln icze (now ość) 2— 3 

Rada kultury kraj. ( „ ) 12
w ielk i przem ysł ( „ ) 6
kurya p o w s z e c h n a  . . 10

K onserw atyści n  i e  żądają zatem  p ow ię­
k szen ia  m andatów  w ielkiej w ła sn o śc i; licz ­
bę m andatów  kuryi w i e j s k i e j  gotow i 
są  p ow ięk szyć o 6 , a le  staw iają  w arunki:
1) w e  w schodniej G alicyi okręgi 3-m anda- 
to w e z proporcyonalnem  g łosow an iem ,
2) potrójna pluralność w  ten  sposób , żeb y  
każdy m iał jeden  g ło s , a dalsze 2 g ło sy  
za leżu ie  od w ysok ości op łacanego poda­
tku. Co do kuryi m i e j s k i e j  konserw a­
tyśc i b y lib y  sk łonni zgodzić się  na pow ię­
k szen ie  liczb y  m andatów  z 28 na 36, ale  
w arunkiem  je st  p e t r y f i k a c y a  u s t a ­
w y  w  ten  sposób , ab y  veto jednej choć­
b y  kuryi un iem ożliw iło  jej zm ianę.

Chodzi o  to , jak dem okraci na te pro­
p ozycye się  zapatrują. Pod tym  w zględem  
słych ać , że  dem okraci — w yrzekając się  
pow szech n ego  i rów nego praw a g łosow a­
nia —  zgadzają się  na k u rye w  nadziei, 
że  oprócz przyznanych  28 do 36 m anda­
tów  m iejskich m ogą liczyć na 3 m andaty  
z Izb handlow ych  i 6 m andatów  w ielk iego  
przem ysłu , n ie  pom nąc, że  k o n s e r w a ­
t y ś c i  r ó w n o c z e ś n i e  w z m a c n i a j ą  
s w ó j  s t a n  p o s i a d a n i a  przez k u ryę  
„kultury krajowej", która w praw dzie w  
G alicyi jeszcze  n ie  istn ieje, a le  m a b yć u- 
tw orzona na wzór Czech jako zew nętrzny  
objaw  „opieki nad rolnictw em ". Co się  ty ­
czy  p e t r y f i k a c y i ,  to  dem okraci w  za­
sadzie z g a d z a j ą  s i ę ,  chcąc ją  ty lko  
odgraniczyć na jednę lub dw ie s e sy e  sej­
m ow e.

Z p ow yższego  stanu fak tyczn ego  w y n i­
k a łob y , że  —  o ile  kom prom is już doszed ł 
w  cichości do skutku —  sto im y w obec j a- 
w n e j  z d r a d y  z a r ó w n o  d e m o k r a ­
t ó w  j a k  i l u d o w c ó w .  N ie ch cem y m ó­
w ić  o ty lukrotnych  przyrzeczeniach dem o­
kratów , ostatn io  na czw artkow em  zgrom a­
dzeniu  w  K rakowie, że  stoją na gruncie  
czteroprzym iotnikow ej reform y wyborczej; 
do takich przyrzeczeń dem okratów  n ikt n ie  
p rzyw iązyw ał w agi, a le  tak  fa ta ln ego  w y ­
rzeczenia  się  dążeń  dem okratycznych  n ie  
spodziew aliśm y się . D em okraci n iety lko  
zrezygn ow ali z e  sw ych  żądań odnośn ie  do

s w o j e j  k u ry i, ale —  o ile pierw ej b yli 
szczerym i —  zdradzili sfery  dotąd praw  
w yborczych pozbaw ione przez zgodę na ku ­
ryę  p o w s z e c h n ą ,  która dalej pozostaw i 
te  sfery  bez zastępstw a. N ie w iem y, jak  
ludow cy przyjm ą pom ysł trójm andatow ych  
okręgów  z p luralnem  g łosow an iem , ale  
znając p. S tap ińsk iego m ożna przypuścić, 
że nie będzie przeciw nym , tem bardziej, że  
będzie m iał w ygodną w ym ów kę na „w zgię  
d y  narodowe" w e  w schodniej Galicyi.

Jednem  słow em  —  propozycyą konser­
w atystów  w skazuje, że  robotn icy, szerokie  
m asy ludności, m im o sw ego  d otychczaso­
w ego  ustęp liw ego  stanow iska , n ie m ogą  
liczyć n aw et na cień ustęp stw a , na naj­
dalszą m ożliw ość w ybierania posłów . W o­
bec tego  robotników  zm usza się  do zan ie­
chania dotychczasow ej taktyki i pcha się  
n a  u l i c ę ,  gd zie  już raz pokazali sw ą  s iłę  
i m ożność zdobycia  należnych  im  praw. 
Jeżeli sejm  chce w alki, będzie ją  m iał.

Czyżby nawrócenie?
Spraw a bud ow y lub zaniechania budo­

w y  kanałów  staje się  coraz bardziej za­
gadkow ą. W y sła n y  w  specyalnej m isy i do 
L w ow a m inister skarbu B i l i ń s k i  k o n fe ­
ruje i obraduje na w szystk ie  strony, a ró­
w nocześn ie  —  nie czekając na w ynik  ob­
rad —  każe za pośrednictw em  „N. freie  
Presse" g łosić , że  m a już Polaków  w  k ie­
szen i, że zgadzają się  już na odszkodow a­
nie i że  spraw a już tak  dalece postąpiła, 
iż rząd zam ierza przedłożyć parlam entow i 
w  listopadzie projekt o un iew ażn ien ie  u- 
sta w y  kanałow ej z r. 1901.

W artykule n aszym  z 21 b. m. przyję­
liśm y jako pew nik, że  k onserw atyści pod­
dadzą się  dyktatow i m inistra, gd yż dla  
nich m yśl op ozycyi je st  w ogó le  n ieprzy­
stępną. I rzeczyw istość potw ierdziła  to  
przypuszczenie, gd yż —  jak  wczoraj do­
n iosły  te legram y —  praw ica s e j m o w a  
z g o d z i ł a  s i ę  w e j ś ć  w  r o k o w a n i a  
o o d s z k o d o w a n i e  w  zam ian za ka­
n a ły . K onserw atyści m otyw ują sw oją zdra­
dę in teresów  kraju „w zględam i na polity­
k ę i finanse państw a". Co do polityk i —  
n ie m ożem y n aw et dom yśleć się , w  jakim  
zw iązku budow a k an ałów  stoi z polityką. 
P anow ie szlachcice są  zapew ne w ielkim i 
politykam i, a le  chyba przyznać m uszą, że  
w ybudow anie kanałów  n ie spow oduje za- 
w ik łań  m iędzynarodow ych , n ie w yw o ła  
w ojn y europejskiej. Za to „w zględy fin an ­
sow e" są  nam  doskonale z n a n e ; n ie trze­
ba bow iem  daleko ich szukać, lecz prze­
czytać spraw ozdanie z delegacyj, zaw iera­
jące  zapow iedzi m inistra w ojn y i k om en ­
danta m arynarki, aby  zrozum ieć, że  kon­
serw atyści n ie  chcą w yrzucać p ien iędzy  
na jak ieś tam  k an ały , w oląc w ydać je  na  
arm aty i okręty . O statecznie —  odszkodo­
w an ie daje sposobność zrobien ia  interesu , 
na co w skazuje uchw ała, zastrzegająca  
dysponow anie odszkodow aniem  s e j m o w i .  
A  że w  sejm ie konserw atyści m ają i d łu ­
go  jeszcze  m ieć będą w ięk szość, zatem  —  
reszty  m ożna z ła tw ością  dom yśleć się .

2 e  p. Stapiński n ie entuzyazm uje się  
dla budow y k anałów , je st  rzeczą znaną. 
W ódz ludow ców , który ty le  m a p. B iliń­
skiem u do zaw dzięczen ia, n ie  m oże prze­
cież m ieć innego zdania od sw ego  patro­
n a ; p. Stapiński czuje s ię  też  —  m im o  
kam ieniczki w  D ębnikach — zanadto agra- 
ryuszem , ab y  nie stra szy ł ch łopów  w i­
dmem potanienia zboża przez potanienie  
jego  transportu; p. Stapińsk i ostateczn ie  
zb y t g łęb ok o  siedzi w k ieszen iach  konser­
w atystów , ab y  m iał śm ia łość  posiadania  
w łasn ego  zdania. Że p. Stapiński przy spo­
sobności posłu gu je się  k łam stw em  i fa ł­
szerstw em , to przecież u  tego  polityka n ie ­
now e rzeczy. N ieszczęściem  dla n iego  —  
kłam stw a te  są  w  lot p odchw ytyw ane i o- 
balane, jak to  m iało m iejsce na piątko- 
w em  posiedzen iu  ludow ców , gdzie p. K ę ­
d z i o r  „sprostow ał" k łam stw o sw eg o  w o­
dza, jak ob y  ty lk o  p oseł Średniaw ski b y ł  
zw olenn ik iem  kanałów .

N ie zm ien iło  s ię  zatem  w  ostatn ich  24  
godzinach  stanow isko k on serw atystów  i 
lu d ow ców ; jeże li zaś m im o to  m ów im y o 
n a w r ó c e n i u  s i ę ,  to  m am y n a m y ś l i  
d e m o k r a t ó w .  N a piątkow em  p osiedze­

niu  lew icy  sejm ow ej, odbytem  w  obecno­
ści B ilińsk iego, przedłożył p. L e o  m ini­
strow i jednom yślną uchw ałę lew icy , która  
stw ierdza, że  l e w i c a  s t a n o w c z o  o b ­
s t a j e  p r z y  b u d o w i e  k a n a ł ó w ,  po­
zostaw iając K ołu polskiem u sposób  tak ty­
cznego postępow ania. Dalej ośw iadczył 
p o se ł Leo, że g d yb y  spraw a kanałów  
m iała przyjść przed forum  sejm ow ego K oła  
polsk iego , to  l e w i c a  p r z e d ł o ż y  r e ­
z o l u c y ę ,  d o m a g a j ą c ą s i ę  b u d o w y  
k a n a ł ó w .

D em okraci m ają teraz sposobność na­
praw ienia w ielu  sw ych  przew inień w obec  
kraju. G dyby pozostali konsekw entnym i, 
m ogliby zm usić rząd do liczen ia  się  z ich  
w olą ; w szak  w  Kole polskiem  m ają w ię­
k szość  ! D em okraci n iech  pam iętają, że  oni 
m ają jeszcze  coś do stracenia w  przeciw ­
staw ien iu  do kon serw atystów , którzy nie  
liczy li s ię  n igd y  z opinią, i w  przeciw sta­
w ieniu  do Stapińsk iego, k tórego gw iazda  
m ocno przybladła. U ratow anie krajowi ka­
na łów  b y łob y  w ielk im  czynem , a tak  prze­
b ieg ły  polityk, jak p. dr Leo, n ie pow inien  
w yp u ścić  sposobności z ręki.

Jedność!
K ongres austryackich zw iązków  zaw o­

dow ych, obradujący w  W iedniu, w ięk szą  
część sw ego  czasu p ośw ięcił spraw ie s e ­
paratystów  czeskich . Po długiej, trzydnio­
wej d ysk u sy i, w  której w szy scy  m ów cy  
zw rócili s ię  przeciw  rozszczepianiu  organi­
zacyi zaw odow ej, k o n g r e s  z z u p e ł n ą  
j e d n o m y ś l n o ś c i ą  u c h w a l i ł  z a s a ­
d ę ,  ż e  o r g a n i z a e y a  z a w o d o w a  m a  
b y ć  j e d n o l i t a .  W obec jednolitej orga­
n izacyi wryzysk iw aczów  w alka ekonom i­
czna robotników  m usi b yć  rów nież jedno­
lic ie  prow adzona i posiadać jednolite, po­
tężn e k a sy  w ojenne. Tak orzekł kongres  
i n ie  m óg ł orzec inaczej.

Zarazem  jednak w yciągn ą ł d łoń  d o  
z g o d y  i upow ażnił k om isyę  zaw odow ą  
do przeprow adzenia z czesk im i separaty­
stam i rokow ań celem  przyw rócenia  jedno­
ści na w arunkach uw zględniających  ż y ­
czenia tow arzyszów  czeskich , ale nienaru- 
szających pow yższej zasady.

Przy dobrej w oli z obu  stron m ożna  
znaleść taką form ę organizacyi, która naj­
dalej idącym  żądaniom  autonom ii narodo­
wej zadość u czy n i, a n ie  uszczupli jedno­
litości i sprężystości zw iązków  zaw odo­
w ych. Jestto  m ożliw e do osiągn ięcia  i ob y  
jaknajrychlej się  sp ełn iło  w  in teresie pro- 
letaryatu  w szystk ich  narodow ości w  A u­
stryi !

Z dziejów Portugalii.
Portugalię od sąsiedniej Hiszpanii dość wy- 

raźnie odgrodziła sama przyroda. Od strony 
morza, tam gdzie wybrzeże północnej Hi- 
szpanii przechodzi w portugalskie wybrzeże, 
tam brzeg wysoki, skalisty i poszarpany za­
tokami obniża się, staje się piaszczystym, 
płaskim i prostolinijnym. Od strony lądu, 
gdzie rzeki przerzynające spiekłe, stepowe 
w yżyny hiszpańskie zbliżają się do portugal­
skiej granicy, tam one po stromych zboczach 
wodospadami staczają się w dół. Przynajmniej 
trz^ czwarte. Hjf^panii leżą wyżej niż pięć 
set metrów nad zwierciadłem morza; przy­
najmniej połowa Portugalii leży niżej niż 
dwieście metrów nad morzem. W przeciwień 
stwie do Hiszpanii, Portugalia obf tuje w spła- 
wne rzeki i ma doskonałe porty morskie. 
Pod względem klimatu zaś Portugalia nieró 
wnie silniej, aniżeli większość hiszpańskich 
dzielnic, podlega dobroczynnym wpływom  
oceanu, dzięki temu ma zarazem cieplejsze 
zimy i mniej gorące lata, niż Hiszpania, a 
nadto o w iele obfitsze deszcze. Z tej osta 
tniej przyczyny Portugalia cieszy się o wiele 
bujniejszą roślinnością. Wreszcie łatwy do 
stęp do otwartego oceanu o silnych przypły 
wach i odpływach, a nadzwyczajnie bogatego 
w  ryby, w cześnie uczynił z mieszkańców wy  
brzeża portugalskiego dzielnych rybaków i 
śmiałych żeglarzy.

To też już w starożytności zanosiło się 
czasami na odrębną rolę dziejową krainy, 
którą dziś Portugalią zwiem y. Kiedy w drą­

giem stuleciu przed Chrystusem Rzymianie 
podbijali Hiszpanię, dłużej od innych opie­
rały im się zamieszkałe na zachodzie pół­
wyspu plemiona Kallaików i Luzytanów ; 
wódz Luzytanów, pasterz Wiryjat, przez dzie­
sięć lat był postrachem Rzymian. Kiedy pół 
tysiąca lat później zdobywało Hiszpanię ger­
mańskie plemię W izygotów, w zachodniej 
połaci półwyspu oparło się im założone przez 
inną drużynę germańską królestwo Swebów, 
które trwało sto siedmdziesiąt lat. Niemniej 
dzisiejsza narodowość portugalska oraz dzi­
siejsze państwo portugalskie o w iele młod­
szej są daty.

W ósmym wieku naszej ery potomkowie 
zdobywców germańskich, oddawna zresztą 
zromanizowani, sami ulegli najazdowi; zw y­
ciężyli ich z łatwością Arabowie mahome- 
tańscy, którzy zajęli cały półwysep z wyją­
tkiem północnych gór granicznych. Tam bo­
wiem trzymali się nigdy nie poskromieni 
przez W izygotów pierwotni mieszkańcy kraju. 
Do tych górali schronili się najdzielniejsi z 
hiszpańskich rycerzy i z ich poparciem utwo­
rzyli szereg drobnych, ubogich państewek 
górskich, z trudem broniących się od zalewu 
mahometan czyli Maurów potężnych, boga­
tych i wielce kulturalnych. Wszak właśnie 
za panowania Maurów Hiszpania stała się 
ogniskiem tak wysokiej cywilizacyi, jakiej 
ani przedtem, ani potem nie zaznała. Ody 
jednak po dwu stuleciach siła państwowa 
Maurów z wewnętrznych przyczyn słabnąć 
zaczęła, z rozkładu tego korzystały chrześci­
jańskie państewka górskie, nieustannie pro­
wadząc zaczepną wojaę graniczną i posuwa­
jąc się krok za krokiem coraz dalej na połu­
dnie. Nad zachodniem wybrzeżem podboje te 
w XI wiebH dotarły aż do ujścia rzeki Minho, 
a stamtąd dalej do ujścia rzeki Duero, gdzie 
leżało miasto Portucale, dz siejsze Oporto. 
Wojował tam imieniem króla Kastylii obcy 
rycerz, książę Henryk burgundzki, który 
wraz z orszakiem swym przybył w pomoc 
Hiszpanom, walczącym przeciw „niewier­
nym" Maurom. Król Kastylii fortunnego tego 
bojownika zrobił swym zięciem i nadmorską 
krainę m iędzy rzekami Minho i Duero oddał 
mu w lenno, jako hrabstwo portugalskie. Syn  
Henryka, Alfons, zapuszczał zbrojne swe hu­
fce daleko w głąb kraju wroga, pustosząc 
zagony skrzętnych Maurów i zdobywając ich 
miasta. W 1139 r. na polach O urąue, zale­
dwie dziesięć mil od południowego morza od­
dalonych, rozbił wojska pięciu królów mau- 
rytańskich. Kiedy wrócił z tej zwycięskiej 
wyprawy, lud obwołał go królem. Cztery lata 
później sejm rycerstwa, zwołany do miasta 
Lamego, opracował ustawę zasadniczą no­
wego królestwa. Takie były początki niepod­
ległej Portugalii. Narodziła się ona dość pó- 
źao, bo wtedy, gdy dzielnicami Polski wła­
dali synow ie Bolesława III Krzywoustego.

Państwo portugalskie rozwijało się zresztą
0 wiele pomyślniej i szybciej od sąsiednich 
królestw hiszpańskich. Już w 1250 r. Portu­
galia zdobyła ostatnie posterunki Maurów na 
poludniowem wybrzeżu, a tem samem po­
siadła dzisiejsze sw e granice.

II.
Podczas gdy sąsiedzi wojowali i wyrzynali 

Maurów, Portugalia w pokoju pracowała nad 
podniesieniem kultury. Pierwsi w Europie, 
Portugalczycy już w XIV wieku nadmorskie 
sw e niziny zabezpieczyli od spustoszeń przez 
ruchome wydmy piaszczyste, obsadzając brzeg 
morski sosnami, które się rozrosły w okazałe 
lasy. W temże stuleciu Portugalia zawarta 
traktat handlowy z Anglią odległą — jak na 
ową wczesną epokę objaw niezw ykle świa­
tłej polityki.

Ale dopiero w XV wieku zajaśniał dla Por­
tugalii okres bohaterskiej wielkości. Wyłamy­
wał się w ówczas duch ludów chrześcijań­
skich z pod jarzma fanatycznych mnichów, 
których mądrością była ciemnota, a których 
najwyższą cnotą było chodzić nieczesanym
1 niemytym, aby w  ten sposób okazywać po­
gardę dla grzesznego ciała. Ten zwrot myśli 
ludzkiej ku sprawom ziemskim i świeckim  
pozwolił na szybie postępy panowania czło­
wieka nad przyrodą, a w  szczególności po­
tężnie pełmął naprzód żeglugę. Rozpowszech­
niła się w  owym czasie znajomość kompasu, 
dzięki czemu marynarze stali Bię zdolnymi do 
żeglugi w poprzek morza, daleko od wybrzeży, 
i to nietylko na względnie spokojnem, nawpół 
zamknięte m morzu Sródziemnem, ale także



na otwartym, burzliwym oceanie Atlantyckim. 
Dla takich wypraw zaś nie było dogodniej 
szych punktów wyjścia nad portugalskie przy­
stanie. Już to samo byłoby wystarczyło, aby 
dopomódz Lizbonie do prześcignięcia Wene 
cyi i Genui. A jednocześnie dotychczasowe 
wyprawy kupieckie W enecyan i Genueńczy­
ków : podróże do Azyi zachodniej po towary  
z Indyj przywiezione, zostały w ysoce utru­
dnione przez to, że Mezopotamię i Armenię, 
Palestynę i Syryę zalały wpółdzikie hordy 
tureckie. Wśród marynarzy włoskich miast 
nadmorskich powstał tedy dotkliwy brak 
pracy; zmuszeni nędzą, emigrowali na za­
chód Europy, aby oddać zdolności sw e i wie 
dzę na usługi władców państw nadatlanty- 
ckich. Pierwszy z cennych usług tych przy 
byszów  skorzystał portugalski król Jan I, a 
bardziej jeszcze syn jego, sławny królewicz 
Henryk Żeglarz. Zamieszkał on na przylądku 
Sagres, najdalej ku południowemu zachodowi 
w ocean wysuniętym , i stamtąd osobiście 
wypatrywał powrotu okrętów wysłanych na 
nieznane m orza; obok pałacu swego postawił 
gwiazdowidnię i szkołę żeglarską, gdzie przy­
były z w yspy Majorki „mistrz Jakób" uczył 
Portugalczyków nowej, tajemniczej sztuki czy­
tania map. Rozpoczęły się system atyczne w y­
prawy Atlantykiem na południowy zachód ze 
świadomym celem odnalezienia nowych dróg 
handlowych w zamian za zagrodzoną przez 
Turków lądową drogę do lndyj.

Kiedy około 1416 roku królewicz Henryk 
rozpoczął swoją działalność, Portugalczycy 
nie znali nawet jeszcze wysp Azorskich, do 
kąd dzisiaj parowiec z Lizbony w  trzy dni 
dojeżdża; kiedy w 1460 r. na zaw sze za 
mknął oczy, już rodacy jego oswoili się byli 
z drogą morską wzdłuż wybrzeża Afryki aż 
het poza Saharę, hen ku bujnym puszczom  
palmowym i ludnym osadom murzyńskim  
Senegambii. A był to skromny początek do­
piero. W 1486 r. Portugalczyk Bartłomiej 
Diaz odkrył i okrążył Przylądek Dobrej Na­
dziei. Dalej jeszcze od niego zapuścił się Va- 
sco de Gama, który w 1498 r. wzdłuż wscho 
dniego wybrzeża Afryki posuwał się ku pół 
nocy, idąc w trop arabskich okrętów, przy­
czem, jak głoszą wiarogodni autorowie, wielce 
pomocny był mu pewien wędrowny żyd pol­
ski, którego najął jako pilotę i w ywiadowcę. 
W ynik tej podróży był epokow y: Vasco de 
Gama odkrył bezpośrednią drogę morską do 
Indyj, daremnie przez Kolumba szukaną. — 
W zachodnim kierunku zaś portugalscy że­
glarze od 1500 r. zaczęli zwiedzać mroźną, 
ale bogatą w  ryby Nową Funlandyę oraz La 
brador, a w tymże roku powstała kolonia 
portugalska na wybrzeżu Brazylii.

Ale w  Brazylii i w Afryce i w Indyach 
w ślad za odkryciami geograficznemi szedł 
nietylko handel, lecz i zbrojny podbój świeżo  
odkrytych ziem. Mały naród portugalski stał 
się zwierzchnikiem i tyranem wielomiliono 
w ych zamorskich ludów, murzyńskich, indyj­
skich, amerykańskich. Dla obrony tych dale 
kich zaborów, wciąż zagrożonych wojną lub 
buntem, całą młodzież portugalską przera­
biano na majtków i żołnierzy kolonialnych. 
Z braku ludzi podupadły w  starym kraju rze­
miosła, podupadło rolnictwo. Krocie morgów  
ziemi, dawniej uprawnej, leżały odłogiem. 
W szelkie przedmioty zbytkowne, których pra­
gnęła szlacbta zbogacona łupem kolonialnym, 
trzeba było nabywać od zagranicznych kup­
ców, bo Portugalia już nic nie wytwarzała. 
Zabory kolonialne wyczerpały i wyjałowiły  
kraj. Rozkład był szybki.

Chyba jednym z objawów tego rozkładu 
było, że najgenialniejszy z portugalskich że 
glarzy, Ferdynand Magalhaes, przezwany Ma­
gellanem, odbył wiekopomną sw ą wyprawę 
nie w  portugalskiej służbie, tylko w  hiszpań­
skiej. Celem tej wyprawy, która trwała trzy 
lata (od 1519 do 1522 r.) była podróż na­
około ziemi i cel ten został osiągnięty. Wpra­
w dzie sam Magellan, odkrywszy drogę na 
około Ameryki południowej i poprzez Ocean 
Wielki do Azyi wschodniej, tylko do wysp  
Filipińskich dotarł; tam bowiem, dawszy się 
zawikłać w  wojnę dwóch kniaziów miejsce, 
wych, padł z bronią w  ręku. Ale rozbitków  
tej wyprawy doprowadził Serastyan del Cane, 
Bask rodem, wciąż na zachód dążąc, naokoło 
Indyj i Afryki napowrót do Hiszpanii. Odtąd 
kulistość ziemi była już nie teoryą, lecz fa­
ktem doświadczalnym.

Świetny ten czyn Portugalczyka-renegata  
nie powstrzymał upadku Portugalii, która się 
coraz szybciej staczała w dół. Zakon rycerzy 
Chrystusa, który dzierżył monopol handlu 
zamorskiego, dusił kraj bezlitosnym w yzy­
skiem. Inkwizycya wypędzała z kraju dzie 
siątki tysięcy pracowitych ludzi za to, że byli 
pra-prawnukami Maurów ochrzczonych. Wre 
szcie jezuici, opanowawszy kraj, doprowadzili 
go do bezwładu. W 1580 r. osławiony ów po­

twór krwiożerczy, król Filip II hiszpański, 
bez poważnego oporu zdobył Portugalię wraz 
z wszystkiem i jej koloniami.

HI.

Dźwignięcie się z upadku było ciężkie, a 
na razie tylko umożliwione głębszym jeszcze 
upadkiem mocarstwa najezdniczego. Państwo 
hiszpańskie za Filipa II i jego następców było 
straszliwą teokracyą inkwizytorską, której 
krwawe orgie prześladowcze żyw o przypo 
minają orgie dzisiejszej teokracyi moskiew­
skiej w Kiszyniewie i Odessie, na Litwie i 
na Chełmszczyźnie. Ten obłęd inkwizytorski, 
bardziej jeszcze od nieracyonalnego systemu  
gospodarczego, uśmiercał wszelkie żyw e siły  
Hiszpanii i wyw oływ ał przeraźliwie szerzącą 
się zgniliznę. Za zwyrodniałego Filipa IV 
Hiszpania, mimo nader rozległych posiadłości 
w czterech częściach świata, była już tylko 
butwiejąeym trupem mocarstwa. Portugalia 
zaś, jako kresowa prowincya innoplemienna, 
znacznie mniej dotknięta tą zgnilizną od góry  
idącą, w  1640 r. znalazła siły do wszczęcia 
zbrojnego powstania. To powstanie trwało 
ćwierć wieku. Od północnych gór granicznych, 
gdzie najpierw wybuchła walka, odradzające 
się państwo portugalskie krok za krokiem 
posuwało się naprzód ku południu, gnając 
Hiszpanów przed sobą tak samo, jak cztery­
sta lat przedtem Maurów, tylko w  prędszem  
tempie. Wreszcie w 1667 r. Hiszpania zmu­
szoną była uznać odbudowaną w  dawnych  
granicach Portugalię za niepodległe królestwo.

W rzeczywistości były to dopiero pierwsze 
początki odrodzenia. Jeszcze Portugalia była 
państwem koionialnem, to znaczy państwem, 
które niedobór własnej wytwórczości pokry 
wało ograbianiem Indów zamorskich. Jeszcze 
i ona, jak zresztą w  owym okresie cała E i- 
ropa katolicka, podlegała zgubnym wpływom  
jezuitów. Jeszcze w iecznie modlący się król 
Jan V mógł wypróżnić skarbiec swój aż do 
ostatniego dukata na olbrzymi pałac o pięciu 
tysiącach okien, rojący się od kaplic bogd- 
tycb, od wytwornych cel dla zakonników, od 
przepysznych mieszkań dla księży. Ale w r. 
1750 wszystko to nagle się zmieniło.

Następca Jana V., król Józef, powołał na 
ministra liberalnego szlachcica Carvalho, któ 
remu później nadał tytuł markiza de Pombal. 
Zdolny, ambitny, energiczny, bezwzględny  
aż do okrucieństwa, Pombal żelazną ręką 
zginał twarde karki możnowladców świeckich  
i duchownych, skupiając w szelką władzę w 
rękach monarchy, aby użyć tego monarchę 
za narzędzie do zmodernizowania kraju. Od­
bierając arystokracyi zagrabione dobra kró­
lewskie, napełnił pusty skarbiec. Stworzył 
silną arm ę i marynarkę wojskową; założył 
blisko tysiąc świeckich szkół, a uniwersytet 
zreformował, wprowadzając doń nauki przy­
rodnicze. Celem wyrwania rynku krajowego 
z rąk Anglikom, utworzył szereg krajowych 
towarzystw handlowych, oraz założył akade­
mię handlową. Nadto, aby przyspieszyć roz­
wój swojskiego przemysłu, zakazał w ywóz  
surowców, a dowóz fabrykatów zagranicznych 
obciążył cłem ; zakładał i czujną opieką ota­
czał fabryki sukna, jedwabiów, szkła. Krzątał 
się koło podniesienia rolnictwa, zachęcał do 
karczowania ziem odłogiem leżących. Kiedy 
straszne trzęsienie ziemi 1755 roku do szczętu  
zburzyło Lizbonę i pozbawiło życia 30.000  
ludzi, n ieugięty Pombal odbudował stolicę 
okazalszą, niż była.

Ten właśnie Pombal pierwszy w Europie 
podjął walkę przeciw wszechmocnemu w ów ­
czas w Europie zakonowi Jezuitów. Dekretem  
z 19 stycznia 1759 r. wygnał Jezuitów z Por­
tugalii; uczyniw szy to, całą Europę zasypy  
wał broszurami, w  których usprawiedliwiał 
swój krok, gromadząc materyał oskarżający 
przeciwko Jezuitom. Ta propaganda, prowa­
dzona przez faktycznego władcę jednego z 
najbardziej katolickich krajów w  Europie, 
niebawem odniosła swój skutek. Za przykła­
dem Portugalii poszła w  1762 r. i Francya, 
później Neapol, wkrótce potćm księstwo Par 
m y; wreszcie dnia 21 lipca 1773 sam papież 
Klemens XIV., uznaw szy słuszność oskarżeń, 
sławnym  dekretem, zaczynającym się od słów  

Dominus ae Redemptor" („Pan nasz a 
Zbawca..."), ogłosił rozwiązanie zakonu Je­
zuitów na całej ziemi i na zawsze. Dekret 
ten papieski został wprawdzie czterdzieści lat 
później przez innego papieża zniesiony, ale 
w  ciągu tych czterdziestu lat Europa się zmie­
niła do niepoznania.

Portugalia jest małym krajem; przestrzeń 
jej w ynosi tylko trzy czwarte przestrzeni 
Królestwa Polskiego, a ludność jej nawet 
tylko połowę ludności Królestwa. A jednak, 
jakeśmy widzieli, dwa razy: w  XV. i w  
XVIII. wieku, z małego tego kraju wyszła

inieyatywa, która przeobraziła Europę. Teras 
gazety donoszą, że Portugalia ogłosiła się 
republiką, że wygnała mnichów, że zaiosła  
szlachectwo, ża zniosła Izbę panów, a całą 
władzę prawodawczą wyłącznie w  ręce w y­
branej przez naród Izby posłów oddaje. Czy 
to wszystko są czysto miejscowe sprawy por­
tugalskie, czy też może po trzeci raz z Por­
tugalii wychodzi inieyatywa, która Europę 
przekształci ?

Przyszłość to pokaże.
Dr W ładysław  Gumplowicz.

Zjazd związków zawodowych 
w Austryi.

W  pierw szym  dniu obrad zjazdu austrya- 
ckich zw iązków  zaw odow ych  tow . H u e ­
b e r  z ło ży ł spraw ozdanie kom isyi zaw od o­
wej. W skazał on, iż w  r. 1913 przyjdzie  
do obrachunku robotników  z przedsięb ior­
cam i, gd yż w  tym  roku k oń czy  się  b lisko  
2000 taryf, które obejm ują w ięk szą  część  
państw a.

N a w niosek  tow . D o m e  s a uchw alono  
popołudnia j e d n o g ł o ś n i e  absoiuto- 
ryum .

Tow . p o se ł M u l l e r  z ło ży ł spraw ozda­
n ie  z dzia ła lności przybocznej rady pracy. 
O m ów ił pracę reprezentantów  robotniczych  
oraz odparcie przez nich zam achu na pra­
w o  k oalicy i ze  strony przedsiębiorców . 
W skazał na m ały  rezultat pracy tej rady, 
gd yż w ięk szość  jej stanow ią chrześcijań­
sko-społeczn i, w rogo u sposob ien i dla ro­
botników .

Tow. H u e b e r  z ło ż y ł spraw ozdanie z 
działalności rady przybocznej dia bud ow y  
dróg w odnych , która zu p ełn ie  nic n ie robi, 
gd yż n ie  je s t  zw oływ an ą .

Tow. p o se ł W i d h o l z  z ło ż y ł spraw o­
zdanie z działalności k om isyi dla zap ob ie­
gania  w ypadkom . K om isya ta dzięki opo­
row i przedsiębiorców  i popieraniu ich  
przez rząd n ie  w ie le  zd zia ła ła  dla robotni­
k ó w ; jed yn ym  jej su k cesem  jest w ydanie  
czterech rozporządzeń.

Na tem  zakończono obrady p ierw szego  
dnia.

S p r a w a  c z e s k a .
R eferat tow . H u e b e r a :  „W alka o je ­

dność k om isyi zaw odow ej" dotyczący  spra­
w y  sep eratystów  czesk ich , w y g ło szo n y  w  
drugim  dniu zjazdu, w y w o ła ł żyw ą d y sk u ­
sy ę . Tow. H ueber zazn aczy ł w  nim , że  
spraw y tej n ie  za łatw i rezolucya  zjazdu, 
lecz  rozwój gospodarczy. W  czasie  tak  
olbrzym ich w alk  z organizacyam i przed­
siębiorców , jak  szw edzki strejk generalny , 
niem iecki lokaut m urarzy, z trudem  uni- 
k n ięty  lokaut robotników  m etalurgicznych  
w  N iem czech , organ izacya  separatystyczna  
m usi b yć  zjaw iskiem  przejściow em . T ow . 
H ueber im ieniem  kom isyi zaw odow ej s ta ­
wia rezolucyę, w  której zasadniczym  pun  
ktem  jest „ustalen ie zasadn iczych  w arun­
ków  j e d n o lit e g o , o r g a n iz a c y jn e g o  k ie r o w n i­
c tw a  z a w o d o w e j  w a ik i w s z e lk ie g o  r o d z a ju  
o r a z  z a r z ą d  fin a n s o w y c h  ś r o d k ó w  I n ie u s t ą -  
p le n ie  od t e g o " .

R ezolucya  dalej w zyw a p a ń s t w o w ą  
k o m i s y ę  z a w o d o w ą  d o  p o d j ę c i a  
w s p ó l n y c h  o b r a d  z p r a s k ą  k o r n i -  
s y ą  z a w o d o w ą .

Tow. B a r t u n e k  (delegat czesk ich  ce­
glarzy  z W iednia) staw ia im ieniem  czesk ich  
centralistów  ostrzejszą rezolucyę.

T ow . R o s s a k  im ieniem  c z p s k i c h  
d elegatów  zg ła sza  ośw iadczen ie, w y r a ż a ­
j ą c e  w o t u m  z a u f a n i a  t o w .  A d l e ­
r o w i .

Tow . B r o d e c k y ,  sekretarz czesk ich  
kolejarzy, sk ład a  ośw iadczen ie, że  czeska  
partya socya listyczn a  zaw arła  układ z or- 
gan izacyą  kolejarzy, że  n ie  rozbije orga­
n izacyi kolejarzy. J e d n o ś ć  w ięc organi­
zacy i kolejarzy będzie z a c h o w a n ą .

Tow . dr A d l e r ,  dziękując za to, w zy ­
w a do um iarkow ania i w yraża nadzieję, 
że  rozum  i praw da zw ycięży  u  centrali­
stów  i separatystów . M owę tow . A dlera  
przyjęto burzliw ym i oklaskam i.

N astępn ie zg łoszon o  kilka dodatkow ych  
rezolucyj do rezolucyi tow . H uebera.

Całe popołudnie zajęła  ży w a  d ysk u sya , 
w  której brało  udział k ilkunastu  d e lega ­
tów , przew ażnie czesk ich , którzy en erg i­
czn ie w ystęp ow ali przeciw  separatystom .

W  trzecim  dniu obrad zjazdu k on ty ­
nuow ano dalej d y sk u sy ę  w  tej spra­
w ie ; brali w  niej u d zia ł przew ażnie de­
legaci czescy  —  poczem  w ybrano kom i­
sy ę , do której odesłano w szystk ie  w nioski. 
Do tej kom isyi w esz li: T elenka, W esely , 
Maar (od robotników  bu d ow lan ych ); H u­

bner (od tkaczy); Taub (od handlow ców ); 
Jarolim  (od górn ików ); Strang (od druka­
rzy) ; P raszek (od k ra w có w ); Zadnicka (od  
brow arn ik ów ); W idholz (od robotników  
d rzew n y ch ); Schw ergl (od robotników  
transportow ych); R oth (od sto larzy); Zip- 
per (od p iek a rzy ); D om es, Exner, R auten- 
kranz, K aufm ann (od robotn ików  m etalur­
gicznych) ; M olier (od sz e w c ó w ); Urban  
(od fu n k eyonaryuszów  K as ch orych ); F le- 
m isch (od k ap elu szn ik ów ); M ahrer (od ro­
botników  tyton iow ych).

R obotnicy budow lani zg łosili w n iosek  
dodatkow y, żądający, w  razie n ieza łatw ie-  
nia ugod ow ego  sp raw y separatyzm u do 
końca b. r., energicznej w alki o jed n ość  
organizacyi.

Po południu od b yło  się  poufne p osie­
dzenie, na którem  tow . H u p p e r t  refero­
w a ł o w kładkach  na rzecz kom isyi zaw o­
dowej i funduszu solidarności. Jed n o g ło ­
śn ie  uchw alono następujące w niosk i:

1. K ażda organizacya sk łada z każdej 
w k ła d k i2 h n a  r z e c z  k o m i s y i  z a w o ­
d o w e j .

2. Fundusz solidarności kom isyi pań­
stw ow ej zw iązków  zaw odow ych  A ustry i 
będzie pobierany razem  z zw yczajnem i 
w kładkam i, a m ianow icie z każdej ty g o ­
dniow ej w k ładki 1 h  n a  f u n d u s z  s o l i ­
d a r n o ś c i .

3. U chw ała  podw yższająca w kładk i i o 
pobieraniu funduszu  solidarności w c h o ­
d z i  w  ż y c i e  z d. 1 l i p c a  1911 r.

4. K ongres zw iązków  zaw odow ych  zo­
bow iązuje każdą organizacyę, obok  której 
p ow sta ły  s e p a r a t y s t y c z n e  o r g a n i -  
z a c y  e, uznane przez czesk ą  k om isyę  
zw iązków  zaw odow ych , do p r z e s y ł a n i a  
w k ł a d e k  z a  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  
k o m i s y i  p a ń s t w o w e j .  (U chw ała ta  
natychm iast w chodzi w  życie).

W  dalszym  ciągu d ysk u sy i, prow adzo­
nej w  czw artym  dniu obrad zjazdu zg ło ­
sili delegaci p o łu d n iow o-słow iań scy  ośw iad ­
czen ie , w yrażające ubolew anie z pow odu  
ruchu separatystów , oraz żądające j e d n o ­
ś c i  ruchu zaw odow ego.

W  d y sk u sy i w  spraw ie jedności ruchu  
zaw od ow ego brało udzia ł k ilkunastu  d e le ­
gatów  przew ażnie czeskich . N astęp n ie  po  
zam knięciu  d ysk u sy i przem aw iał tow . po­
se ł W idholz, jako spraw ozdaw ca kom isyi 
dla w niosków , której im ieniem  przedsta­
w ił rezolu cyę, n ieco  ostrzejszą  od rezolu­
cy i tow . H uebera (żądającej j e d y n i e  je ­
dnolitego  k ierow nictw a w alk  zaw odow ych  
oraz jed n olitego  zarządu środków  p ien ię­
żnych). R ezolucya ta bow iem  żąda z tym  
sam ym  nacisk iem  j e d n o l it e j  o r g a n iz a c y i  z a ­
w o d o w e j, o r a z  je d n o lit e g o  k ie r o w n ic t w a  w a lk  
z a w o d o w y c h , o r a z  je d n o lit e g o  z a r z ą d u  ś r o d ­
k ó w  p ie n ię ż n y c h . O d  t e j  z a s a d y  uchw a­
lono n i e  u s t ą p i ć  przy obradach u g o ­
dow ych  z separatystam i. Zjazd dalej w y ­
raził nadzieję, że  obrady ugodow e rozpo­
cząć się  m uszą bezw arunkow o z p o c z ą ­
t k i e m  l i s t o p a d a  1910 r.

Po końcow em  przem ów ieniu  referenta  
H uebera u c h w a l o n o  w niosk i k om isyi 
zaw odow ej i kom isyi dla w niosków  j e- 
d n o g ł o ś n i e ,  co przyjęto oklaskam i.

Ołos szlachcica...
W Wilnie wydał niejaki Józef hr. Korwin 

Milewski broszurę pod tytułem „Głos szlach­
cica w  sprawie wyborów do Rady Państwa".

Mamy tu przed sobą okaz kastowego zw y­
rodnienia —  znajdujemy tu całą ideologię 
ohydnego egoizmu, wiodącego do komple­
tnego zaprzaństwa... Z takich ludzi formował 
się ów  korowód szlachecki, który wieńce 
składał w  Wilnje u stóp pomnika carycy Ka­
tarzyny... Pomiot Targowicy!

Nie czuje się odosobnionym, rzecz jasna, 
ów graf Milewski, skoro wstępuje tak otwar­
cie na forum publicznie ze swymi poglądami. 
Jest ugodowcem aż do ostatnich granic.

Do takiego etapu doszła już dziś ugoda 
szlachecka na Litwie, gdzie —  wobec mniej 
silnych żyw iołów  miejskich — drwić sobie 
może tembardziej ze wszelkich skrupułów.

W ięc pisze ów g ra f: „rola każdej szlachty  
w  każdym ustroju państwowo-monarchicznym  
ta jest, że p o w i n n a  c a ł a  s z l a c h t a  s t a ć  
b e z w z g l ę d n i e  p r z y  o s o b i e  t e g o  m o ­
n a r c h y ,  którego losy historyczne i wola 
boża jej nadały".

Zwłaszcza, że carowie rosyjscy „wielce na 
szlachtę polską byli łaskawi", dopiero posłuch, 
dany przez szlachtę na Litwie w  r. 63 „ko­
mitetom warszawskim" rozstroił tę harmonię.

Pan Milewski wogóle pragnie zerwania 
wszelkich w ęzłów  szlachty „katolickiej" na 
Litwie (tak omija ów zaprzaniec, mówiąc

je s t najdoskonalszym  in s trum en tem  w spółczesnym . Gra bez zm iany 

igły, szafirem . P ły ty  24 i 29 cm. n ie  zgryw ają się p raw ie zupełnie, 

dlatego g rają  zawsze r ó w n i e ,  c z y s t o ,  g ł o ś n o  i bez chrapania.

________________ NOWOŚĆ! Aparaty szafkowe salonowe. Płyty 50 cm. grające z potrójną siłą.
Z astępują o rk iestrę  na  zabaw ach. Św ietne źródło dochodu i niezw ykła a trakeya  d la restauracy i, kaw iarn i, gospod, stow arzyszeń. Co m iesiąc now e zdjęcia. Ż ę d a jc ia  can tiikó w  n o w yc h  zd ję ć  darm o I O p ła tn ie . 
Naprawy i przeróbki we własnej pracowni. -  Kto raz posłyszał praw dziw y Pathefon i poznał zalety  naszego system u, pozostaje na  zawsze gorącym  jego zw olennikiem .

Główny skład Pathefonów
S . Grudziński i T . Berger, Kraków,
T elef. 3 0 5 .  ■ S z e w sk a  1 0 . ■ T elef. 3 0 5 .
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o dzisiejszych stosunkach, nazwę: „polskiej") 
z Królestwem, przestrzega, by nie iść „na 
lep u r o j o n e j  s o l i d a r n o ś c i  między obu 
krajami, których interesy, a szczególniej sto­
sunek do władzy centralnej, nie tylko nie 
są identyczne, ale najczęściej rozbieżne aż 
do sprzeczności".

„Trzeba —  pisze dalej —  przedewszyst­
kiem powiedzieć tym panom z Warszawy, 
co nas, Litwinów, pchają do zguby dla swoich 
p s e u d o - i n t e r e s ó w  n a d w i ś l a ń s k i c h  
—  stanowczo: d o ś ć  t e g o " .

Przechodząc do formułowania programu, 
taki stawia postu lat: „ W y r z e c  s i ę  s t a ­
n o w c z o  w s z e l k i e j  s o l i d a r n o ś c i  z 
p r z e d s t a w i c i e l a m i  K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o ,  gdyż taka solidarność w  przeszło­
ści przyniosła nam tylko klęski, a w przy­
szłości z powodu zasadniczej rozbieżności 
naszych interesów nic dobrego rokować nie 
może".

Co się tyczy polskiej kultury — to p. Mi­
lewski radzi ją obserwować tylko „w ścisłem  
kółku swoich, nie dla żadnej propagandy lub 
opozycyi względem rosyjskiego państwa, któ­
rego jesteśm y i n a  z a w s z e  z o s t a n i e ­
m y  o b y w a t e l a m i ,  lecz tak, jak się za­
chowuje relikwie po ukochanej matce j u ż  
d a w n o  w  g r o b i e  z ł o ż o n e j ,  a więc 
b e z  p r e t e n s y i  n a r z u c a n i a  d a l s z y m  
p o k o l e n i o m  przekonań, m ó d  (sic!) i zw y­
czajów n a  z a w s z e  m i n i o n e j  p r z e ­
s z ł o ś c i " .

Nie pragnie tedy graf Milewski nawet „pe­
tryfikacyi" tych swoich niemal do cna prze­
gniłych szczątków polskości... Otwiera drogę 
dla przewidywanego d a l s z e g o  z a p r z a ń ­
s t w a  następnych pokoleń szlacheckich, któ­
re i w ciasnem kółku nie zechcą obserwo­
wać żadnych zwyczajów i „mód minionej 
przeszłości", lecz już w pełni czuć się będą 
Rosyanami rzymskiego tylko obrządku; żyć 
będą na modłę „istinno-ruską" nie — „mi­
nioną polską".

Tam, gdzie przyznawanie się do polskości 
pociąga za sobą upośledzenie na punkcie 
przywilejów — zaśniedziały w  kastowości 
szlachcie otrząsa się z polonizmu, propaguje 
carosławie, wyrzeka się wszelkiej łączności 
z rodakami.

U nas, gdzie polskość nie jest szczutą — 
takiż szlachcic odmawia szerokim warstwom  
ludu praw — pod pretektem, że jest jedy­
nym godnym stróżem interesów polskich, że 
co poza nim stoi — to żyw ioły „niewypró- 
bowane", których dla „dobra kraju" nie mo­
żna wpuszczać do sejmu...

Policya krakowska 
pod pręgierzem!

Cała prasa gslicjjska w  dalszym ciągu ży  
wo potępia zachowanie się policyi krakow­
skiej w  sprawie jubileuszu Bclesława Lima 
nowskiego.

„Nowa Reforma®, „Słowo ptlskie", „Ku- 
ryer lwowski", „Wiek nowy" i „Glos" w y­
rażają swe oburzenie z tego powodu, że 
radca policyi Banach zagroził tow. Elegii- 
schcwi zakazem obchodu jubileuszowego i 
wydaleniem tow. Limanowskiego z Austryi. 
W iększość tych dzienników przytacza roz­
mowę m ię izy  Banachem a tow. Englischem  
dosłownie, a „ S ł o w o  p o l s k i e "  stwierdza, 
że „ p r z e e i w  t y m  z a r z ą d z e n i o m  p o  
l i c y i  k r a k o w s k i e j  o p o w i e d z i a ł a  
s i ę  s t a n o w c z o  o p i n i a  p u b l i c z n a " ,  
i wyraża zdziwienie, że „dyr. Fiatau tkwi 
dalej w swym uporze". Zdaniem „Słowa poi 
Bkiego" „motywy, jakimi s ę kieruje policya 
krakowska, są nieuzasadnione®; skoro Lima 
new ski otrzymał prawo pobytu w Austryi 
pod warunkiem, że zachowywać się będzie 
„pod względem moralnym i politycznym bez 
zarzutu", w takim razie — słusznie wywodzi 
„Słowo polskie® — „o ile policya nic zarzu 
cić ma nie mogła, to tem bardziej nie może 
robić kwestyi z tego powodu, że grono od 
danych pragnie uczcić działalność naukową 
powstańca z r. 1863".

* * *
Dowiadujemy się, że ze strony policyjnej 

mylnie informują publiczność co sio moty­
wów groźby wydalenia Limanowskiego, twier 
dzac, jakoby otrzymał on pozwolenie pobytu 
w G ali’yi pod warunkiem, że nie będzie w y  
stępować publicznie. Otóż oświadczamy, że 
to starow czo mija się z prawdą; takiego wa 
runku nie było, niema i wogóle w państwie 
konstytu yj iem być nie może. Żadna ustawa 
austryacka nie upoważnia do nakładania ka 
gańra na usta danemu mieszkańcowi, prze­
ciwnie poręcza wszystkim mieszkańcom swa  
bodę słowa i druku w granicach ustawy kar 
nej. A odnosi się to także do „obcokrajow­

ców" w Austryi zamieszkałych, co do któ­
rych ustawa żadnego wyjątku nie czyni.

Nie wolno tylko mieszkańcom Austryi (za 
równo obywatelom austryackim, jak i „cu­
dzoziemcom") popełniać czynów sprzecznych  
z ustawę karną i ściganych przez sąd. A ża 
dnego takiego czynu policya Limanowskiemu 
zarzucić nie może. Żyje on tu uczciwie, 
miewa czasem wykłady w Uniwersytecie lu­
dowym, pracuje literacko, a że 75 letni uczo­
ny jest socyalistą, ta okoliczność w państwie 
powszechnego głosowania, gdzie 87 socyali- 
stów zasiada w parlamencie, nie może abss- 
iutnie być uważana za coś przeciwnego wa 
runkowi „zachowywania się pod względem  
moralnym i politycznym bez zarzutu".

*  *  *

Wogóle policya krakowska objawia w osta 
tnick czasach osobliwą „nadgorliwość". I tak 
radca policyi B a n a c h  zażądał przedłożenia 
tekstu wykłada na kursach w organizacyi 
kobiet, chociaż kursa te, urządzone dia ści­
śle określonego, małego grona osób zapro­
szonych, na podstawie § 2 ustawy o zgro­
madzeniach wolne są od kontroli policyjnej 
i wcale do policyi nie zostały zgłoszone. 
Dziś znów zażądała policya przedłożenia so 
bie tekstu przemówień i deklamacyj, które 
mają być wygłoszone na obchodzie ku czci 
Konopnickiej w sali Związku stowarzyszeń  
robotniczych, chociaż obchód ten urządza 
się również za zaproszeniami. Przeciw temu 
„nowemu kursowi" w policyi krakowskiej 
znajdziemy ochronę w ministerstwie.

Dom Robotniczy w Krakowie.
K raków, siedziba licznych , istn iejących  

od d łu g iego  szeregu  lat stow arzyszeń  ro­
botniczych, n ie  posiada dotąd D om u R o­
botniczego. D w adzieścia  la t w krótce m ija  
od czasu, jak  p ierw sze p odw aliny  p o łożo­
no w  K rakow ie pod organ izacyę robotni­
czą, a dotychczas ruch robotn iczy w  na- 
szem  m ieście m usi s ię  n ie ste ty  ob yw ać  
b ez w ła sn eg o  ogn isk a , w  którem by się  
skup ia ło  ży c ie  sp o łeczn e i po lityczne pro­
letaryatu , jego  praca ośw iatow a i ek on o­
m iczna, jego  ży c ie  tow arzysk ie . S tow arzy­
szen ia  robotnicze krakow sk ie m uszą się  
gnieździć w  czyn szow ych  lokalach, dro­
gich , c iasn ych  i n ie w y g o d n y c h ; n iem a od­
pow iednich sa l na od czyty , zebrania, w ie­
czorki i zab aw y, n iem a sa li na zgrom a­
dzenia ludow e.

Dom  R obotn iczy, k tóryb y  tym  brakom  
zaradził, s ta ł s ię  w  K rakow ie k on ieczn o­
ścią.

To też  zaw iązało s ię  w  naszem  m ieście  
T ow arzystw o bud ow y D om u R obotn iczego, 
które u k on sty tu ow ało  się  w  sp osób  n a stę ­
pujący  :

D y r e k c y a :  Jan E n g l i s c h ,  p rzew o­
dniczący ; Leon M i s  i o ł  e  k, zastępca  prze­
w odniczącego ; dr M aurycy K a p e l l n e r ,  
sk a rb n ik ; W incenty K u d ł a ,  zastępca  
skarbnika; Zygm unt Ż u ł a w s k i ,  kontro- 
lor; dr K azim ierz K r z y s z t o ń ,  zastępca  
kontrolora.

R a d a  n a d z o r c z a :  Ignacy D a s z y ń ­
s k i ,  Em il H a e c k e r ,  T adeusz B o b r o w- 
s k i ,  dr Z ygm unt M a r e k ,  B o lesław  J a ­
r o s z e w s k i ,  W acław  J a r o s z e w s k i ,  
Andrzej S o k o ł o w s k i ,  H enryk S  c h i f f, 
A nton i P  a b i j a ń  s k i, dr W itold J o d k o ,  
H elena D e h n e l o w a ,  W ilhelm  T o p i n e k; 
z a s t ę p c y :  Ludw ik B a r t o s i ń s k i ,  Sta  
nisław  C z e c h ,  H enryk P e l t  a r , M ichał 
Ś l i w a ,  Z ygm unt K l e m e n s i e w i c z .

Zadaniem  tego  T ow arzystw a zarejestro- 
w  a n e g  o z ograniczoną poręką będzie  
w y staw ien ie  w  K rakow ie D om u R obotni­
czego, k tóryb y  m ieścił stow arzyszen ia  i 
in sty tu cy e  robotnicze, oraz w ielk ą  sa lę  na  
zgrom adzenia.

T ow arzysze! P rzystępujcie do tego  To­
w arzystw a jak najliczniej! N iechaj w  K ra­
k ow ie stan ie  jak  najrychlej Dom  R obotn i­
c z y !

W kładki przyjm ują tow . dr K a p e l l ­
n e r  (Jagiellońska 5) i tow . K u d ł a  (w  
Związku stow arzyszeń  robotn iczych , Z w ie­
rzyniecka 10). W szelk ie listy  i p rzesy łk i 
pien iężne dla T ow arzystw a D om u R ob o­
tn iczego  adresow ać n a le ż y : dr M aurycy  
K a p e l l n e r ,  K raków, Jagiellońska 5.

W  obronie instytooyi ro botniczej.
Tow. poseł Wityk wręczył ministerstwu 

spraw wewnętrznych następujący memoryał: 
W ysokie c. k. Ministerstwo 1 Zarząd powia 

towej Kasy dła chorych w Drohobyczu czuje 
się zmuszonym zwrócić się bezpośrednio do

wysokiego c. k. ministerstwa, by jak naj­
energiczniej zaprotestować przeciwko postę 
powaniu miejscowzgo c. k. Starostwa.

Gdy robotnicy naftowi przez swych repre 
zentantów w parlamencie zażądali wprowa­
dzenia ośmiogodzinnego dnia roboczego, a 
ruch ten bez względu na bardzo gwałtowny  
temperament miejscowych robotników dzięki 
w ysoce taktownemu postępowaniu byłego sta 
rosty Noela miał przebieg spokojny i rozsą­
dny, podjęli niektórzy właściciele kopalń 
walkę przeciwko robotnikom i nie przebie­
rali w środkach, byle tylko kierowników ru 
chu oczernić i oszkalować. W kilku galicyj 
skich pismach brukowych ukazały się arty­
kuły, pełne oszczerstw i kłamstw tak nie­
prawdopodobnych, że ludzie inteligentni na­
tychmiast poznali się na wartości podobnych 
informacyj. Pisma te krótko a węzłowato  
twierdziły, że w  powiatowej Kasie dla cho 
rych w Drohobyczu, w której w roku ubie 
głym było ubezpieczonych 12 tysięcy człon­
ków, a która miała ogółem przychodu 375.647  
koron, ukradziono w  r. 1909 przeszło pół 
miliona koron.

Gdy obecny starosta Piątkiewicz objął u- 
rzędowanie, zarządzoną została urzędowa 
lustracya, mająca na celu w yśw ietlenie pra­
wdy, co było w interesie ogółu. Atoli w rze 
czywistości przybyli do lokalu Kasy pp. ko­
misarz starostwa Danielec, radca rachun 
kowy Franciszek Andraszek z namiestni­
ctwa i urzędnik manipulacyjny Bachmann 
z Drohobycza i bez wylegitym owania się na 
piśmie przed zarządem rozpoczęli lustracyę.

Zarząd Kasy przedewszystkiem protestuje 
przeciwko składowi komisyi lustracyjnej. We­
dług orzeczenia ministerstwa z d. 4/1 1891 
L. 25385 ex 1890 i z 11/3 1891 L. 4459  
rewizye w Kasach, należących do Związku 
Kas chorych, mają być dokonywane przez 
pełnomocników (inspektorów) tego Związku. 
Orzeczenie to miało na względzie, by po 
dobne rewizye były przeprowadzane przez 
ludzi fachowych, o czem w danym wypadku  
nawet m owy być nie może.

Miejscowi lustratorowie przybyli do Kasy 
chorych z zupełnie wyraźnym zamiarem w y  
krycia „defraudacyi", którą prawdopodobnie 
uznali z góry jako przesądzoną. Brak facho­
wej w iedzy panowie ci zamierzali wyrównać  
w inny sposób. Przedewszystkiem  więc po­
czynili kroki, by wejść w  kontakt z nale 
żącą do innego stronnictwa radą nadzorczą 
i zamierzali wykorzystać ich materyały. Gdy 
jednak rada nadzorcza oświadczyła, iż pra 
wie półtora miesiąca nadaremnie poszukiwała 
tego pół miliona koron i nie znalazła, od 
powiedzieli lustratorowie: „no to my spró­
bujemy".

A że kontrola ksiąg nie dała żadnych re 
zultatów „pozytywnych", to c. k. lustrato 
rowie wpadli na pomysł, że najprościej osią­
gną pożądany rezultat, jeśli uda im się skło 
nie jednego z urzędników Kasy do dania 
wyjaśnień w sprawie „brakujących" pienię­
dzy. Upatrzono do tego buchaltera Stanisława 
Zakrzewskiego, co do którego wiedziano, że 
miał zatarg osobisty z prezesem Kasy.

P. Zakrzewskiego wezwano do c. k. sta­
rostwa, wyraźnie żądając od niego, by to 
wezwanie zachował w tajemnicy.

Podczas przesłuchania, które zawierało w  
sobie wszystko, co tylko mogło młodego, a 
nerwowego człowieka z równowagi wytrącić 
i co wyraźnie stwierdza załączone tu spra 
wozdanie, pp. c. k. lustratorom nie udało się 
żadnych sensacyjnych odkryć zrobić, dla tej 
prostej przyczyny, że gospodarka basowa  
prowadzoną jest na uczciwych podstawach 
Następnie został spisauy protokoł, w którym  
w sposób dziwny zamiast: „Nie wiem o nie 
prawidłowościach w Kasie dla chorych", było 
wpisane zdanie: „Wiem o nieprawidłowościach  
w  Kasie chorych", a brak słowa „nie" został 
uznany za „łapsus linguae" i dopiero na 
energiczne żądanie wystraszonego urzędnika 
słowo to zostało wpiBane do protokołu.

Prezydyum zarządu Kasy bezzwłocznie za 
protestowało przeciw tego rodzaju postępo 
waniu, by zapobiedz dalszym podobnym wy  
padkom, mającym na ceiu dezorganizacyę i 
dem oralizację personalu Kasy. Obecnie zaś 
zarząd Kasy chorych w Drohobyczu uprasza 
wysokie ministerstwo o pouczeni® miejsco 
wego starosty co do granic jego kompeten 
cyi i o zwrócenie mu uwagi na granice au 
tonomii zarządu Kasy chorych, a zwłaszcza
0 pouczenie go, że tego rodzaju bezprawne 
postępowanie podważa zaufanie klasy robo 
tniczej do legalnego i pokojowego rozwoju 
politycznych i społecznych stosunków.

Zarząd Kasy, składający się z robotników
1 posiadający zaufanie klasy robotniczej, po 
zwala sobie ostrzedz wysokie c. k. minister 
stwo przed nieostrożnym krokiem miejscowe­
go starostwa, błędny krok bowiem może

pociągnąć za sobą nieobliczalne, a dla w szy­
stkich niepożądsne skutki.

Za zaiząd powiatowej Kasy dla chorych 
w Drohobyczu Przewodniczący:

Inż. Maryan Wieleżyński mp.

Tow. Daszyński w Ameryce.
Od jednego z naszych przyjaciół z Nowego 

Jorku otrzymujemy list, wysłany stamtąd 
10 października. List ten brzm i:

Tow. Daszyński ma tu ciężką robotę. Co­
dziennie odbywa on zgromadzenie w Nowym  
Jorku lub okolicy. Oto kalendarz jego do­
tychczasowych zgromadzeń: 29 września
zgromadzenie żydowskie w Thalia-Tbeater, 
30 września wielkie zgromadzenie polskie 
w Cooper Union Hall, 1 października ban­
kiet organizacyi polskiej, 2 paźdz. polskie 
zgromadzenie w Patterson, 3 paźdz. zgroma­
dzenie towarzyszów niemieckich, 4 paźdz. 
zgromadzenie polskie w Newark, 5 paźdz. 
zgromadzenie polskie w Jersey City, 6 paźdz. 
wielkie zgromadzenie robotników żydowskich, 
potem bankiet, 7 paźdz. zgromadzenie pol­
skie w Brooklynie, 8 paźdz. zgromadzenie 
polskie w Trenton, 9 paźdz. bardzo ładne 
zgromadzenie polskie w  Paissac.

Robotnicy polscy, chłopi emigranci śpieszą  
tłumnie na jego zgromadzenia i witają go 
owacyjnie. Mowy tow. Daszyńskiego w yw ie­
rają na nieb nadzwyczajne wrażenie. Wiel- 
kiem też powodzeniem cieszy się tow. Da­
szyński wśród immigrautów żydowskich; na 
jego zgromadzeniu przemawiali tow. Jonas, 
Hilląuit, Feigenbaum i znany poeta żydow ­
ski Morris R osenfeld; socyalistyczny dziennik 
żargonowy „Vorwarts", który tu ma 100 000  
abonentów, już od dwóch tygodni rozpisuje 
się z entuzyazmem o tow. Daszyńskim, a ży ­
dowska organizacya urządziła osobny ban­
kiet na jego cześć.

Również i reszta nowojorskich dzienników  
amerykańskiej partyi socyalistycznej, niem ie­
cka „Volkszeitung“ i angielski „Cali" piszą 
z ogromaem uznaniem o tow. Daszyńskim. 
Wprawdzie, zanim jeszcze tow. Daszyński 
wylądował w Ameryce, trzech rosyjsko pol­
sko-żydow skich, „esdeków" zamieściło w  
„Cali" napaść na tow. Daszyńskiego, nazy­
wając ga nacyonalistą, ale rychło „Cali" dał 
się wyprowadzić z błędu, napaść tę odparł 
i popiera gorąco m isyę tow. Daszyńskiego.

Do piątku 14 b. m. pozostaje tow. Da­
szyński w  Nowym Jorku. Aż do tego dnia 
wciąż jeszcze będzie odbywał zgromadzenia 
w okolicy. W piątek ma ostatnie zgromadze­
nie w Nowym Jorku i jedzie do Filadelfii, 
a potem dalej na Zachód.

Wypuścić Królewiaków!
Kraków, 22 października.

Wczoraj widziano na korytarzu sądu kra­
jowego karnego Królewiaków, których po je­
dnemu pod dozorem straży więziennej pro­
wadzono do sędziego śledczego. Widocznie 
zarządzono jakieś uzupełnienie śledztwa. — 
Z aresztowanych uderza Jasiński swym n ę­
dznym, schorowanym w yglądem ; widocznie 
w więzieniu stan jego bardzo się pogorszył.

Latour prowadzony do sędziego śledcze­
go miał na głowie c z a p k ę  w i ę z i e n n ą  
z szarego sukna, co wywołało głośne prote­
sty u przypadkowych widzów tego pochodu. 
Podczas aresztu śledczego, a nawet podczas 
odbywania kary aresztu zwykłego więzienia, 
strój w ięzienny ani w  całości, ani częściow o  
nie jest dopuszczalny — jak więc to upoka­
rzające nakrycie głow y da się usprawiedli­
wić ? W sprawie o występek, zagrożonej tylko  
aresztem, zarządzono areszt śledczy, wdziano 
czapkę więzienną — co to wszystko ma zna­
czyć ?

Czy cel śledztwa byłby udaremnionym, gdy­
by podejrzanych traktowano inaczej ?

Śledztwo na wniosek prokuratoryi rozsze­
rzono, jak się okazuje z uchwały sądu w yż­
szego, także na występek z § 293 u. k. (tajne 
stowarzyszenie).

Nie dziw, że ze względu na to zaostrzenie 
kary śledztwo prowadzi się z całą skrupula­
tnością w  celu zbadania, czy zachodzi po­
trzeba wniesienia aktu oskarżenia.

Niebywały byłby to bowiem wypadek, gdy­
by sąd musiał o r z e k a ć  b a n i c y ę w  spra­
wie, w której jak dotąd w szystkie domysły  
policyi o zbrodniczych machinacyach okazały  
się chybione.
W ypuszczenie Królewiaków za kaucyą.

Obrońca dr H e s k i  wnióał prośbę o w y­
puszczenie aresztowanych za kaucyą pe 100 
koron od każdego ze W7ględu, że już obawy  
matactwa niema i sprawa jest wyjaśnioną. 

Izba radna uchwaliła dziś p r z y c h y l i ć

Pierwszy krajowy, hurtowny I częściowy SKŁAD GRAM0F0N0W

Józefa Wekslera
Kraków,

GRODZKA 71 (obok Wawelu), Telefon 1241. 
Przeróbki Pathefonów na Gramofony, oraz wybór Pathefonów.

, Lwów,
► SYKSTUSKA 2 .  Telefon 1560.

O d z n a c z o n y  n a w y s t a w ie  j u b ile u s z o w e j  najw yźszem  
odznaczeniem  Grand Prix 1908. Je n e r a ln e  z a s t ę p ­
s tw o  A k c .  G r a m o fo n ó w  z  m a r k ę  „ P i s z ą c y  A n io łe k
P oleca  sw oje stanow czo bez szm eru grające gram ofo­
n y  uznane przez p ierw szorzędnych znaw ców  za naj­
lep sze  i najtrw alsze. K orzystna w ym iana płyt. Czę­
ści sk ład ow e i w arsztaty reperacyjne na m iejscu.
Gramofon koncertowy z 5 płytami 30 koron.
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B ię  do prośby obrońcy i orzekła, że obawy  
matactwa niema, atoli wysokość kaucyi ozna 
czyła na 500 koron od każdego aresztowa­
nego.

Przeciw wypuszczeniu za kaucyą wniosła 
prokuratorya do sądu w yższego zażalenie, 
żądając na wypadek wypuszczenia podwyż 
szenia kaucyi. Uchwała sądu w yższego za­
padnie w  poniedziałek.

* * *
Z kół akademickich dowiadujemy się, że 

udać się ma deputacya do rektora W i t k o w ­
s k i e g o  z zapytaniem o rezultat jego inter 
wencyi. Konflikt opinii publicznej z obecnym  
kursem policyi krakowskiej najżywiej odbija 
się w gorących dyskusyach wśród młodzieży 
uniwersyteckiej. Istnieje zamiar zwołania dru­
giego w iecu akademickiego.

Jasnogórskie zbrodnie.
Protektor Paulinów.

Z Częstochowy donoszą: Przybyły tu z 
Petersburga naczelnik departamentu wyznań  
obcych, Pietrow, orzekł, iż z a r z ą d z e n i a  
b i s k u p a  Zd z  i t o w i c k i e g o b y ł y  n i e  
p r a w n e .  Pietrow ma odbyć konferencyę 
z gubernatorem piotrkowskim.

Biskup Zdzitowiecki w jjecbał do Warsza­
w y, celem przedstawienia całej sprawy Skał- 
łonowi.
W ywiezienie O. Izydora do więzienia.

Gdy władze śledcze oznajmiły O. Izydoro­
wi Starczewskiemu, że jako podejrzany o 
współudział w  zbrodni w yw ieziony będzie do 
więzienia piotrkowskiego, postanowili Paulini 
zdjąć zeń suknie zakonne.

Pożegnał. O. Izydora imieniem wszystkich
O. W incenty.

„Kuryer warsz." podaje, że w yw ożony za­
nosił się od płaczu.

Listy z kraju.
D r o h o b y c z , 20 października. 

Zgromadzenie dem okratyczne. — Bank 
m ieszczański. — Demagogia syonlsty* 

czna.
D nia 16 bm. zw oła li tu  dem okraci lw ow ­

sc y  zgrom adzenie w  spraw ie reform y w y ­
borczej do sejm u do sa li „Sokoła". Tem  
sp ieszn iej przyjęliśm y zaproszen ie, bo tu ­
tejsi en d ecy  gotow ali „bicie" dem okratów  
i  n iedopuszczen ie rezolucyi za  4-przym iotni- 
k ow em  praw em  w yborczem . Zagaił dr A. 
Lisiew icz, referow ał red. L askow nicki. P ię­
k n e b y ło  przem ów ienie referenta, który  
p ostaw ił taką rezolueyę, że  każdego z w o ­
lenn ika  reform y m usia ła  zadow olić; ale  
w szech p olacy  są  przecież w rogam i reform y  
i to  pp. P iechow icz i Ł ańcucki zazn aczyli 
w  taki sposób , że  ca łe zgrom adzenie było  
n iety lk o  zdum ione, a le  i poirytow ane. P rze­
w odniczący zarządził g ło so w a n ie  nad re- 
zo lu cyą  przez rozstąpien ie się, i tu  oka­
zała  się  „siła" k rzykaczy w szechpolsk ich , 
oto  w yraźn ie  26 m ajsterków  z „bałagułą"  
Ł o b i ń s k i m ,  znaną h yen ą  w yborczą na 
czele  tupała , śp iew ała  i n ie dała  przepro­
w adzić d ysk u sy i; to też  nic dziw nego, że  
zaczep ien i tow arzysze  przez Ł obińsk iego  
w  15 sekund oczyścili salę.

D la n as zgrom adzenie to  jest d latego  
w ażne, że  panosząca się  i intrygująca tu­
tejsza  en d ecya  na w łasnych  śm ieciach  po 
grzb iecie d osta ła ; a oprócz tego  kom itet 
zw o ła ł publiczne zgrom adzenie na 23 bm. 
z porządkiem  dziennym : „Reform a w ybor­
cza a  narodow a dem okracya".

W  naszem  m ieście stan ęła  do w alk i z 
F euersteinam i druga bogata fam ilia  Spitz- 
m anów  i K am erm anów . Chcąc zysk ać w p ły ­
w y  przy w yborach  do gm iny, za ło ży ła  
„bank m ieszczański" , a le  bez m ieszczan , 
bo ci są albo w  k ieszen i F eu erstein a  albo  
w  szynku. Łobiński jednak zrob ił dobry  
in teres.

Z pow odu ogólnej kon sk ryp cy i ludności, 
zw oła li syon iśc i zgrom adzenie, na którem  
referow ał p o se ł Stand i rzecz ciekaw a —  
n ie  poinform ow ali in teresow an ych  o b yw a­
teli, czy  m ają podać za  język  o jczysty  żar­
gon , czy  też  hebrajski, albow iem  Stand  
je st  zw olennik iem  żargonu, a np. p. Ro- 
sen fe ld  h ebrajszczyzny! Cóż m ają zrobić  
żyd zi i jaki języ k  p od ać?  N iech odpow ie  
dzą d em agod zy!?

Przegląd polityczny.
P o d z i a ł  P e r s y i . Telegramy przyniosły wia­

domość, że rząd angielski wystosował do rzą­
du perskiego notę z zagrożeniem wkroczenia

wojskowego, jeżeli Persya nie przywróci po­
rządku w krajach nad zatoką perską, gdzie 
z powodu ciągłych rozruchów cierpi handel 
angielski. Tę zbrojną interwencyę uważają 
w Anglii za pierwszy krok do rozbioru Per 
syi m iędzy Anglią i Rosyą, stosownie do za 
wartej m iędzy niemi w  r. 1907 umowy o roz 
graniczenie wpływów. Jeżeli Anglia nie my­
ślała z początku o zdobyczach terytoryalnych, 
to zajęcie przez Rosyę północnej Persyi (o 
kolie Tebrysu i KaBwina) skłania ją do po 
dobnego postępowania na południu, gdzie 
zresztą Anglia oddawna miała apetyt na 
porty nad zatoką perską.

Prasa angielska ma co do tej sprawy po­
dzielone zdanie. Podczas gdy pisma imperya 
liatyczne są zadowolone z nowego rozrostu 
potęgi państwa, to pisma liberalne przestrze­
gają rząd przed tym krokiem. Wskazują one, 
że w  Persyi mają silne sym patye dla Anglii 
w przeciwstawieniu do znienawidzonej Rosyi; 
targnięcie się na całość państwa może te 
sympatye ostudzić, a w dodatku wystąpienie 
przeciw Persyi może wywołać na Anglię o- 
burzenie całego świata mahometańskiego. — 
Przeciwnicy okupacyi wskazują też, że po­
dział Persyi może wywołać zawikłania mię 
dzynarodowe; przedewszystkiem N i e m c y  
będą się sprzeciwiały wkroczeniu w sferę ich 
wpływów handlowych, opartych na budowa­
nej przez nie kolei bagdadzkiej, dalej T u r  
c y a  niespokojnie spoglądać będzie na usa 
dowienie się Rosyi na jeszcze jednym pun­
kcie jej granicy azyatyckiej.

Przegląd społeczny.
S t r e j k  w  f a b r y c e  P e t e r s e im a  w Krakowie 

zakończył się ugodą korzystną dla robo 
tników.

WIELKI ILUSTROWANY 
KALENDARZ ROBOTNICZY
= = = = =  NA ROK 1911 = = = = =

JU Z  W Y S Z E D Ł !
K ieszo n k o w y

K A L E N D A R Z Y K  R O B O T N IC Z Y
am- wyjdzie za kilka dni. t w

Zamawiać należy tylko w  D r u k a r n i  L u d o w o j 
K r a k ó w , u lic a  F ilip a  1 1 .

f ł f W f ł f f f

K R O N IK A .
Kraków, 22 października.

Nowiny kraakowsM e,
K u  c z c i M . K o n o p n ic k ie j  urządza k om isya  

ośw iatow a P. P. S. D. w  K rakow ie uro­
czy sty  poranek w  n iedzielę  23 październi­
ka o godzin ie 10 rano w  lokalu  Zw iązku  
stow . rob. (Z w ierzyniecka 10). Na in tere­
sujący program  z łożą  s ię :  odczyt dra F. 
P erła o tw órczości M. K onopnickiej, chór 
robotniczy, śp iew  p. H ofm anów ny, dekla- 
m acya p. Żarlińskiej itd. W stęp 30 i 20 h.

Inaugurując w  ten  sposób  sw ą  pracę te ­
goroczną k om isya  zaprasza tow arzyszów  
robotników , aby jak  najliczniejszym  udzia­
łem  w  uroczystości z łoży li dow ód sw ego  
g łęb ok iego  uznania dla p oezy i polskiej A dy  
N egri, polskiej poetk i ludu pracującego.

S p r a w a  t o w . C h o jn ic k ie g o . Przed sądem 
krajowym karnym apelacyjnym nastąpiło 
onegdaj z a t w i e r d z e n i e  w y r o k u  u w a l ­
n i a j ą c e g o  w  sprawie o rzekome w yno­
szenie przez tow. C h o j n i c k i e g o  jakichś 
odpadków z materyałów warsztatowych. Do 
nosiciel Baihow ski nie był w  stanie na swe 
złośliwe domysły wprowadzić żadnych dowo­
dów. Paczka, która w doniesieniu Bachów- 
skiego grała wielką rolę, a którą o godzinie 
12 w  południe tow. Chojnicki nosił zupełnie 
jawnie, okazała się po przesłuchaniu świad 
ków p a k i e t e m  b r o s z u r .  Bachowskisam  
musiał przyznać, że się omylił.

Tak się skończyła ta cała niesmaczna na­
gonka na uczciwego człowieka.

C y k l o d c z y t ó w  odbędzie się w  stow. rob. 
„Postęp" (ul. Krakowska 25). Wykładać będą 
tow. Haecker, Czapiński, dr Zelt, dr Kapellner, 
dr Drobner, dr Bobrowski, oraz pp. Wilhelm  
Feldman i dr Eisenberg. Pierwszy odczyt od 
będzie się w e wtorek 25 b. m. o godz. 3

po południu, mówić będzie tow. Emil Haecker
0 współczesnych prądach w  socyaliźmie.

K u r s y  w ie c z o r n e . Na kursach wieczornych,
urządzanych staraniem Uniwersytetu ludo 
w ego, rozpoczynają się lekcye stenografii w 
poniedziałek 24 b. m. o godz. 8 wieczorem, 
oraz lekcye niemieckiego we wtorek 25 b. m., 
kurs niższy o godz. 7 wieczorem, kurs wyż 
szy o godz. 8 wieczorem. Lekcye odbywać 
się będą w lokalu przy ul. Szewskiej 16. 
W najbliższym czasie rozpoczną się lekcye  
buchalteryi i języka polskiego.

S p r a w a  R o s e n s a la . Obdukcya zwłok zmar­
łej trzeciej żony aresztowanego dentysty w y­
kazała obecność znacznej ilości arszeniku. 
Jak słychać, miała powstać wersya, że Ro 
sensalowa sama się otruła i że była um y­
słowo chorą.

N ie p r a w d z iw a  p o g ło s k a . Przed kilku dniami 
ogłosiły pisma miejscowe, że ministerstwo 
wojny zakazało żołnierzom uczęszczać do 
szkoły analfabetów, utrzymywanej przez 
T. S. L. W zarządzie tego towarzystwa, w  
zarządzie Koła męskiego i w dyrekcyi szkoły 
św. Floryana, gdzie nauka się odbywała, nic 
© podobnym zakazie nie wiedzą. Prawdą jest 
tylko to, że T. S. L. zwróciło się do mini 
sterstwa wojny o subwencyę na szkołę anal 
fabetów, ministerstwo jednak odmówiło z 
tem, że zamierza samo szkołę taką założyć.

B u d o w a  d w o r c a  t o w a r o w e g o . Wczoraj przy 
był do Krakowa dyrektor kolei północnej bar. 
Banhans z kilku urzędnikami dyrekcjjaym i. 
Z dworca udał się do Krowodrzy, gdzie ba­
dał roboty około budowy nowego dworca to 
warowego. W yjaśnień udzielali inspektor No- 
sowicz i przedsiębiorca budowli Corazza. Bar. 
Banhans był bardzo zadowolony z szybkiego
1 należytego prowadzenia robót, zachęcał do 
energicznej dalszej pracy, gdyż Kraków po­
trzebuje rychło nowego dworca w interesie 
zarówno miejscowego, jak i krajowego han 
dlu i przem ysłu; dodał wreszcie, że osobiście 
zależy mu na ukończeniu budynku w zakre­
ślonym terminie.

W  w a r s z t a c i e  d la  u c z n ió w  s z k ó ł  ir e d n ic h  
wprowadzono w  bieżącym roku szkolnym  
naukę introligatorstwa, koszykarstwa i mode­
lowania. W zakres introligatorstwa wchodzi 
wyrób brył geometrycznych, notesów, zeszy­
tów, okładek, teczek, ramek, pudełek, opra­
wa książek; koszykarstwo obejmuje wypla­
tanie z trzciny i łyka koszyczków, talerzy, 
szkatułek, wazonów i t. p . ; modelowanie zaś 
obejmuje ulepianie z gliny owoców, kwiatów, 
liści, naczyń, figur i t. d. Pow yższe roboty 
odpowiednie są tak dla młodszej, jak i star 
szej młodzieży. Nadto w warsztacie prowa 
dzone są roboty stolarskie, tokarskie, piłeczko 
we, rzeźba, wypalanie na drzewie i tekturze.

Zgłoszenia do warsztatu przyjmuje i bliż 
szych wyjaśnień udziela zarząd warsztatu 
ulica Podzamcze 1. 30 I p. (nad Wisłą) w go 
dżinach popołudniowych.

A r e s z t o w a n i e . Wczoraj aresztowano włamy­
wacza, który — jak wczoraj donieśliśmy — 
włamał się do szynku przy ul. Bosackiej, a 
w  ucieczce zasypał polieyantowi ©czy papry­
ką. Jest to 24 letni Jan Misiewicz z Liszek, 
karany już kilkakrotnie za kradzieże.

Dziś aresztowano wspólnika włamania, 20- 
letniego Jana Makucha z Czulić.

P r z e je c h a n i e . W ulicy Dietlowskiej najechał 
wczoraj wieczór wóz tramwajowy na 60 letnią 
Petronelę Pokluda, która ciągnęła wózek na 
szynach. Odniosła ona silne potłuczenia, które 
opatrzyło pogotowie.

— Odczyt p. t. .O sta tn ie  u tw ory  S. Brzozow­
skiego* („Legenda Młodej Polski* i „Idee*) w y­
głosi K. Zalew ski w lokalu  „Spójni*, pl. M aryacki 
8, II. p., w poniedziałek 24 października o godz. 
7Vs w ieczorem .

- Repertnar tea łra  mlefadtleg^.
Sobo ta : „Makbet*.
N iedziela po p o łu d n iu : „K om edya o człow ieku, 

który  zaślubił niem owę* i „Komedya o człow ieku, 
k tó ry  redagow ał gazetę rolniczą* (ceny zniżone do 
połowy).

N iedziela w ieczó r: „Makbet*.
P on iedziałek : „G rube ryby*.
W torek : „Makbet*.
Ś roda: „Głupi Jakób* (popularne).
C zw artek : „M akbet*.
P ią tek : „Złoty w iek rycerstw a*.
Sobota: „Panna Maliczewska*, sztuka w 3 aktach 

G. Zapolskiej-Janow skiej (nowość).
N iedziela po p o łu d n iu : „Tajfun* (ceny zniżone 

do poł >wy).
N iedziela w ieczór: „Panna Maliczewska*.
Poniedziałek: „Panna M aliczewska*.
W torek po po łudn iu : „W esele* (ceny zniżone do 

połowy).
W torek w ieczór: „Zaczarow ane koło*.
Środa po po łudniu : „M łynarz i jego córka* (ceny 

zniżone do połowy).
Środa w ieczór: „Śmierć Iw ana Groźnego*.

—. Rfepeifttfu* te ń fr a  lu d o w e g o
Sobota: „Zaloty huzarów * (nowość).
N iedziela po p o łu d n iu : „K lasztor w Sandom ie­

rzu*.
Niedziela w ieczó r: „Zaloty huzarów *.
P on iedziałek : „Zaloty huzarów *.
W torek: „A rseniusz Łupin, pogrom ca S herlocka* .

Środa: „Zaloty huzarów *.
C zw artek : „Panna żołnierzem * (benefis p. A. 

Kolm an).
P ią tek : „Panna żołnierzem *.
Sobota; „Radziw iłł Panie Kochanku*.
N iedziela po po łudniu : „Radziwiłł ■ P anie Ko­

chanku*. ,
N iedziela w ieczór: „Panna żołnierzem *. 
Poniedziałek : „Zaloty huzarów *. *
W torek po po łudn iu : „Klasztor w  Sandom ierzu" 

(,Elga*).
W torek w ieczór: „Królowa Jadw iga*,
Ś roda: „Mazepa*.

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie? 
wicza (ul. Szew ska 16, I. p).

B i u r o  o tw arte  od godz. 5 —7 wieczi>em, C z y ­
t e l n i a  p i s m  od godz. 11—1 i od 4—9, B i b l i o ­
t e k a  od godz. 12—1 i od 5—9. 2

W sali M uzeum techniczno-przem ysłow ego (ulica 
Franciszkańska) w  niedzielę o godz. 7. w ieczorem : 
prof. d r Kazim ierz N i t s c h :  „Jęz. i narodo­
wość*.

W sali M uzeum techniczno-przem yśle wego (ulica 
Franciszkańska) w  poniedziałek o godz 'f w ieczorem : 
d r D a s z y ń s k a - G o l i ń s k a :  „Ideologia[społeczna 
w XIX. w ieku*.

W Czytelni robotniczej w  Ludw inow ie w n ie­
dzielę 23 b. na. o godz. 3 po po łudniu  5w ykład dra
B. D r o b n e r a :  „Potęga pracy*. ,

Now iny lw o w sk ie .
W ie c  b u r m i s t r z ó w . Wczoraj obradował w  

sali ratuszowej wiec burmistrzów 30 miast, 
w którym wzięło udział około 25 burmi­
strzów. Wiec zagaił prezes związku p. Do­
liński z Przemyśla i przedstawił {sprawozda­
nie z działalności związku za rok abiegły na 
polu spraw propinacyjnych, funduszu drogo­
wego i szkolnego. Mówca przedstawił sprawę 
d r o ż y z n y  m i ę s a  i m i e s z k a ń  i posta­
wił wniosek, by wezwać rząd, aby w mia­
stach budował gmachy publiczny i przez to 
opróżnił rozmaite budynki przywatne, zajęte 
obecnie na urzędy.

Rozolucyę tę uchwalono.
Poseł M a r y e w s k i  referował sprawę re -  

f o r m y  w y b o r c z e j .  Uchwalono jego wnio­
ski z wezwaniem  sejmu, aby reformę w y ­
borczą przeprowadził na zasadzie z w i ę ­
k s z e n i a  l i c z b y  p o s ł ó w  z m i a s t .  We­
zwano dalej posłów z miast, aby popierali 
te postulaty.

Uchwalono odesłać szereg wniosków do 
komisyi stałej. i

PrezeBem wybrano ponownie p. Dolińskie­
go, zastępcą posła Maryewskiego, zaś do sta­
łej komisyi wiecu pp. Steuermaraa, Nimhiua, 
Jabłońskiego, Maissa i Goldhamnera.

Na tem obrady zamknięto. j 
T y d z i e ń  a w la t y c z n y  w a  L w o w i e . Na Bło­

niach Janowskich przedsięwziął wczoraj in­
żynier Sablatnik kilka wzlotów. W pierw­
szym wzlocie pozostał Sablatnik w powie­
trzu przez 7 miuut 20 sekund. Następnie 
wznosił się Sabiatuik z pasażerami i pozo­
stawał w powietrzu kolejno przez 4 minuty 
38 sek., 1 min. 37 sek. i 1 min. 45 sek. 
Dzisiaj dalsze wzloty.

Z a j ś c i e  W w i ę z i e n i u . Dzisiej ,zej nocy w  
więzieniu przy ulicy Batorego isiłował ode­
brać sobie życie Grzegorz Prys ak, który się 
oblał naftą i podpalił. Kiedy płomienie ob­
jęły jego ubranie, zaczął krzyczeć, a wtedy 
zbudzili się współwięźniowie i ogień ugasili. 
W groźnym stanie odwieziono go do szpitala 
więziennego. Pryslak przed niedawnym cza­
sem skazany został na k a r ę  ś m i e r c i  za 
morderstwo rabunkow e; zgłosił zażalenie nie­
ważności i akta jego zalegają w trybunale 
kasacyjnym.

K r a d z i e ż  lis tu  p ie n ię ż n e g o  n a f  ir t z c la . Wczo* 
raj po południu dr St. nadał na głównej po­
czcie list wartościowy, asekurowany, pole­
cony, z 5 pieczęciami, w który, n znajdowała 
się gotówka w sumie 12.000 koron. Po na­
daniu tego listu dr St., który napomniał do­
łączyć coś do listu, udał się nr gtówny dwo­
rzec z prośbą, by mu list zwrócono. W urzę 
dzie pocztowym na dworcu powiedziano mu 
jednak, iż list musiał wrócić do urzędu g łó ­
wnego Lwów I i tam dopiero będzie mógł 
go podjąć. Po odejściu jego list zapakowano 
do worka i odesłano na główną pocztę. — 
W drodze jednak list ów znikł; dotychcza­
sow e poszukiwania pozostały bez rezultatu.

% h ra ja ,
0  a n k ie c ie  w  s p r a w ie  s ę d u  p r z e m y s ło w e g o  

W D r o h o b y c z u  zamieściliśmy w ubiegłą nie­
dzielę korespondencyę, ua której mylnie w y­
drukowano datę „Lwów", zamiast „Droho­
bycz". Ankieta odbyła się w Drohobyczu.

Z e  S z c z a k o w e j  przysyłają nam odnośnie do 
notatki naszej pod tytułem „Straszne samo­
bójstwo* w numerze z 21 b. m. następujące 
uzupełnienie:

Wspomniany Wiktor Adam był już blisko 
od reku umysłowo chorym ; służby nie pełnił 
i był 3 miesiące w  szpitalu Łazarza w  Kra­
kowie na oddziale dla umysłowo chorych. 
Uzaany przez lekarzy za nieuleczalnego i nie- 
niebezpiecznego, odesłany został do domu,

M A G A ZYN  M ED Y C Z N Y firmy:

Dr B olesław  Drobner, K raków, pl. Szczepański
poleca „Dział kobiecyw.

swój bogato zaopatrzony
K om p letn e w yp raw y d la  p o ło ż n ic .

Ekspedycya kobieca. W ata — bandaże. Opaski miesięczne — w kłady do tychże. 
Opaski brzuszne — absorbitorya —  pessarya —  przepłuczki — hegary.

W agi d la  n iem o w lą t (do wypożyczania).



gdzie miał być w najbliższym czasie spen 
Byonowany. Krytycznego dnia 18 b. m. po 
jecbał Adam do Mysłowic zawieźć obiad 
swojej córce, która tam do szkoły uczęszcza. 
Z powrotem kupił Bobie 2 klg. cukru, który 
miał rzekomo ukryć ua maszynie, celem nie 
opłacenia cła. Po skończonej rewizyi cłowej 
miał wspomniany cukier zabrać. Funkcyona 
ryusze straży skarbowej śledzili go już w 
Mysłowicach, a spostrzegłszy w  Szczakowej, 
że przy sobie paezki nie ma, zastawili cza 
ty z dwóch organów tejże straży przed jego 
mieszkaniem, oddalonem o 100 kroków od 
urzędu, i przytrzymali go w chwili, kiedy 
zdążał do mieszkania, żądając od niego, aby 
się z tą paczką udał do urzęda, czemu się 
Adam opie-ał. Owi dwaj strażnicy wzięli go 
pod ręce i przemocą zawlekli do urzędu cło- 
wego, gd? e masiał zapłacić karę w kwocie 
13 K. Tem zajściem został Adam tak podrą 
żniony, że w 5 godzin później dokonał owego 
strasznego samobójstwa, a po przewiezieniu  
go do Krakowa w parę godzin umarł.

Po^cdem  tego czynu i śmierci było bru­
talne postępowanie organów straży skarbo­
wej Bogda iowicza i Grzybczyka, którzy wie 
dzieli dobrze, że Adam był umysłowo chory 
i nie potrzebowali się z nim szarpać; mogli 
byli od jego żony zażądać uiszczenia kary 
i nie byliby doprowadzili umysłowo chorego 
do rozdrażnienia i do śmierci.

Ogół kolejarzy i urzędników jest tem po- 
stęoowaniem  oburzony.

Z  M iló w k i piszą nam: Plagą tutejszej lu 
dności jest proboszcz ks. Ciszek, który od 
biednych górali pobiera po 10©, 160 a na 
wet 200 k. ron za pogrzeb. Mimo, iż prócz 
tego żąda 3 koron dla kościelnego, płaci 
temuż aż... 12 koron m iesięcznie! Łakomy 
na grosz, nie spełnia regularnie obowiązków  
kościelnych, na co już zanoszono skargi do 
biskupa. Proboszczowi dzielnie sekunduje do 
ktor Odygo- rski, który, mimo iż pobiera jako 
lekarz gminny 900 koron, żąda od chorego 
40, 50 koron. Wskutek braku opieki lekar 
skiej umierają szczególnie kobiety przy po 
logu. Również aptekarz lekceważy sobie lu 
dnoiić; trzyma całymi dniami aptekę zamknię 
fą, bo aptekarz był na zabawie! Nie lepiej 
się dzieje nil tutejszej s ta cy i; robotnicy kole­
jowi W. M. i J. K., zatrudnieni ua kolei 26 
lat, n' noj ą się doprosić od marca b. r. re 
guiacyi jo  200 koron, która im się należy. 
Możeby dyrekcya raczyła w sprawę tę wglą- 
dnąć.

P r z e c iw  z ę d o m  k o m is a r z a  w  K a s ie  c h o ­
r y c h . Z ŻyWea piszą nam: W niedzielę 16 
października odbyło się w sali ratuszowej 
w Żywcu bardio liczne zgromadzenie publi­
czne, protestujące przeciw urzędowaniu ko­
misarza rządowego w Kasie chorych. Tow. 
Bryniarski, jako referent, wykazał, jak wy 
glądt. ą rządy klik w niejednej Kasie cho 
rycb, a jak frządy robotników i jako przy­
kład przedstawił zebranym gospodarkę w 
miejskiej Kańe chorych w Krakowie, której 
*te> zarząd spoczywa w  rękach robotników  
socyalistów. Mowę swą, często przerywaną 
burzliwymi wykrzyksm i pod adresem repre 
zentanta władzy na zgromadzeniu, zakończył 
*tow. Bryniarski okrzykiem: „precz z komi­
sarzem rządowym", „Kasa chorych robotni­
kom", wśród wielkiego entuzyazmu zgroma 
dzonych.

Po tow. yniarskim zażądał głosu nadko­
misarz p. H łller i wyjaśnił przyczyny roz 
wiązania zarządu Kasy i mianowania feomi 
sarza rządowego. Z wywodów p. nadkomi­
sarza dowiedziano się bardzo ciekawych rze 
czy, które jednak już dawno nie były taje­
mnicą tutejszej klasie pracującej. Od zało­
żenia swego Kasa była jaskinią krzywd, po­
pełnianych nieustannie na chorych robotni­
kach i marnowania ich krwawych groszy. 
Winę tego ponosi władza polityczna, która 
•.upełnie nie kontrolowała gospodarki w Kasie 
i wkroczyła dopiero wtedy, gdy złodziejstwa 
dorosły do niesłychanych granic. Komisarz 
rządowy przez tak długi czas musiał zapra 
wadzać w niej porządek; należy więc obe 
cnie rozp sać wybory i wprowadzić samorząd 
robotniczy. Władza polityczna z odbytego 
wiecu w ie, jaki nastrój panuje wśród robo 
in ików ; powinna zatem jak najspieszniej roz 
pisać wybory. W przeciwnym razie robotnicy 
musieliby tę sprawę poruszyć przez swoich  
posłów w parlamencie.

I®  f  w ia ta .
P r o c e s  C r lp p e n a . Rozpoczęty onegdaj pro­

ces przeciw drowi Crippenowi budzi wielką 
sansacyę. Walka o bilety trwała przez cały 
dzień, ale do sali wpuszczono tylko kilka­
dziesiąt osób. Crippen staje przed sądem bar­
dzo elegancko ubrany, robi wrażenie spokoj 
nego obywatela, mówi spokojnie. Miss Le Neve 
nie pojawiła się w  sali.

Na pytanie, czy czuje się winnym, Crippen 
odpowiedział spokojnie: Jestem niewinny, mi 
lordzie!

Oskarżenie przeciw niemu rozszerzono o 
tyle, że kiedy pierwej oskarżano ge, iż po 
pełnił morderstwo na tle erotycznem, obecnie

oskarżenie zarzuca mu także chciwość i twier­
dzi, że zamordował sw ą żonę, aby obiowić 
się jej pieniędzmi i klejnotami.

Przesłuchano jako świadka aktora z tea­
trzyku „Varie1e“ Bruce’a Millera, który był 
w Londynie kochankiem zamordowanej Crip- 
penowej. Przyznaje się, że z nią korespondo­
wał, że ją całował, ale nie był jej kochan­
kiem we właściwem tego słowa znaczeniu. 
Ostatni raz widział się z nią w  roku 1904. 
Nigdy mu nic nie mówiła, aby chciała wyje 
chsć do Ameryki.

Jak wiadomo, Crippen dowodzi, że żona 
jego wyjechała do Ameryki i tam się gdzieś 
ukrywa. Crippen wiedział o stosunku swej 
żony do Millera i wcale mu nie przeszkadzał.

Wczoraj przesłuchiwano inspektora policyi 
Dewa, który opowiedział znane już szczegóły 
aresztowania Crippena i pierwszego śledztwa. 
Następnie przesłuchano rzeczoznawców, któ­
rzy składali obszerne zeznania co do zwłok, 
znalezionych w piwnicy domu Crippena. Zda­
niem rzeczoznawców, zwłoki te leżały w pi 
wnicy co najmniej 4 miesiące.

Na wczorajszej rozprawie Crippen, mimo 
że go wzięto w krzyżowe pytania, z całą 
stanow czcśiią  twierdził, iż jest pewnym, że 
jego żona żyje i że z jakimś innym m ęż­
czyzną przebywa w Ameryce; że dnia kry 
tycznego widział ją o gcdzinie 2 zrana, je 
duakże kiedy powrócił do domu, już jej nie 
było. Niewiele zależało mu na poszukiwa­
niach za żcną.

K r a d z i e ż  w  m u z e u m . W muzeum dworskiem  
w Gttha skradziono 60 cennych obrazów. 
12 z nich znaleziono w ukryciu w  Eisenacb. 
Aresztowano służącego muzeum, podejrza­
nego o udział w tej kradzieży.

J e s z c z e  Je d e n  z b r o d n i a r z  w  s u t a n n ie . Po 
skandalach jasnogórskich, które poruszyły i 
oburzyły cały świat cywilizowany, po świe 
żem zdemaskowaniu w yświęconych jasnogór­
skich złodziejów, oszustów, pijaków i uwo­
dzicieli, mamy do zanotowan a nowy skandri 
ze świata czarnej międzynarodówki.

Oto bratni nasz organ „Arbeiterwille", w y­
chodzący w  Gracu, donosi o niesłychanej 
zbrodni przeciw obyczajności, której dopuścił 
się dyrektor tamtejszego zakładu wychowa 
wczego dla ślepych dziewcząt, k s i ą d z  A n ­
t o n i  K r a t z e r ,  s u f r a g a n  k s i ę c i a  b i ­
s k u p a  w Graca.

Kratzer, który był w ostatnich czasach na 
urlopie, n a g l e  z n i k ł ,  a równocześnie w y­
szło na jaw, że jedną z młodych ślepych dzia 
wczątek wywiozła jej rodzina z zakładu bi­
skupiego, gdyż dziewczynka ta uwiadomiła 
krewnych, że ją K r a t z e r  z g w a ł c i ł .  Dzie 
wczynka ta, Genowefa M., ma obecnie lat 
szesnaście. Twierdzi ona, że ksiądz Kratzer 
z g w a ł c i ł  w i e l e  i n n y c h  j e s z c z e  
d z i e w c z ą t ,  pozostających w tym zakła­
dzie.

W Iudnosei powiększyło oburzenie to, że 
władze pozwoliły temu łotrowi uciec, chcąc 
sprawę zatuszować. Bardzo dyskretne eą wła 
dze austryackie, ale czy dobrze czynią, że 
pozwalają księdzu-gwałcicielowi uciec bez­
karnie ?

J e d n o r o c z n y  b o jk o t  w ó d k i w , N ie m c z e c h .
Rók minąf, jak zjazd socyalistyczny w Lipsku
największemu wregawi ludności robotniczej —
t. j. wódce — przez ogłoszenie bojkotu walkę
wypowiedział. Najnowsze zestawienie, t. j. za
sierpień, wykazuje skutki jednorocznej tej
walki w  naslępcjących liczbach:
w sierpniu 1909 r. 1910 r. wobec r. 1909

hi. hl. procent
Produkcya 48.740 40.422 — 17 0
K o n s u m c y a  215.005 146.277 — 3 P 9
Na celo prze­

m ysłowe 85.353 134.029 -f-56'9
Konsumcya wódki zmniejszyła się zatem  

w sierpniu b. r. prawie o 32 procent wobec 
sierpnia roku zeszłtgo.

Za cały czas, t. j. od 1 października aż do 
31 sierpnia — a więc 11 m iesięcy 1909/10  
roku — wynik jeat następujący: 
w l l  miesiącach 1909 r. 1910r. wobecr. 1908/09

hl. hl. procent
Produkcya 4,168 112 3.545.048 — 14 9
K o n s u m c y a  2 ,3 0 0 .6 1 8  1 ,6 3 6 .4 7 4  — 2 8 ‘ 8
Na cele prze

myślowe 1.425.847 1,729.100 + 2 1  2
W 11 miesiącach zmniejszyła się zatem  

konsumcya o 664 144 hl. czyli o 28 8 pro 
cent! Ale nietylko sim a konsumcya mniejsze 
cyfry wykazuje, bojkot wódki zmniejszył i 
produkcyę alkoholu o 623.064 hl.! Jedynym  
ratunkiem dla junkrów jest znacznie zw ię­
kszony użytek na cele przemysłowe. Dochody 
z podatków na wódkę, które od 1 kwietnia 
do końca lipca 1909 r. ogółem 49*1 milionów  
marek w ynosiły, obniżyły się za ten sam 
czas w roku 1910 na 42‘3 milionów marek.

Towarzysze I Agitujcie za prasą robo* 
tnlczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

Sejm galicyjski.
L w ó w , 22 października.

P r o t e s t  p r z e c iw  o s ta t n im  u c h w a ło m .
Na dzisiejszem  posiedzeniu  m arszałek  

ośw iadczył, że  w p łyn ął na jeg o  ręce p r o ­
t e s t ,  który sekretarzow i p osłow i Skw arce  
poleca odczytać/ P rotest pow ołuje się  na 
§ 76 regulam inu i zaznacza: Podpisani 
p osłow ie protestują przeciw  sprzecznem u  
z regulam inem  postępow aniu  na posiedze- 
dzeniu  z 19 b. m. Przez ca ły  czas rzeko­
m ych debat od 1 go  do ostatn iego  punktu  
porządku dziennego trw ały  w ted y  k r z y- 
k i ,  ś w i s t a n i a  i b i c i a  w  p u l p i t y ;  
nie m og ły  się  odbyw ać obrady, n ie b y ło  
przem ów ień spraw ozdaw ców , n ie od czy ty ­
w ano w niosków , n ie udzielano nikom u  
głosu , nikt n ie m ógł s ły szeć , jakie w nio­
ski i k iedy poddaw ane b y ły  pod g ło so ­
w anie. Mimo to m arszałek  sposobem  mi­
m icznym  zadanie sw e sp e łn ia ł i doprow a­
dził do załatw ien ia  ca łego  porządku dzien­
nego, chociaż podpisani p osłow ie  stan ow ­
czo przeciw  tem u protestow ali. W obec te ­
go, że  ca ły  porządek dzienny z 19 b. m., 
zaw ierający bardzo w ażne spraw y, nie 
m ógł być fizyczn ie  przeprow adzony, a gd y  
w  m yśl regulam inu w szystk ie  rozpraw y  
sejm ow e m ają być prow adzone w  sposób  
zrozum iały  i dostępne, n ie u lega  w ątpli­
w ości, że  w szystk ie  u ch w ały  posiedzenia  
z 19 b. m. od p ierw szego do ostatn iego  
punktu porządku dziennego są n i e w a ­
ż n e .

M a r s z a ł e k :  P rotest d o łączon y będzie  
do protokołu i ew entualne ośw iadczenie  
m oje w  tej spraw ie.

P o se ł D u d y k i e w i c z  (m oskalofil) o- 
św iad czy ł, że  klub jego  zg łosi rów nież  
protest. Chociaż cz łon k ow ie  k lubu nie brali 
udziału  w  krzykach, jednakow oż k onsta­
tują, że  nikt nic n ie s ły sza ł i n ikt z nich  
nie m ógł spełn ić  sw ych  obow iązków  po­
selsk ich .

M a r s z a ł e k  zaznaczył, że  przekona  
się, c z y  podniesione zarzuty są  słu szn e  i 
na przyszłem  posiedzeniu  z ło ży  ośw iad­
czenie.

P osied zen ie  trw a dalej.

B . 8 A B R Y E L S K A , K r a k ó w , kupuje, eprsedsjc 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
piSROls — krajowa i zagraniczne, nowe i prze 
^rane — sa gotówkę i na spłaty — be* zaliczki

Urozmaicenie w potrawach. Przy używ a­
n iu  Maggiego kostek nie potrzebs w ygotow yw ać 
drogiego m ięsa wołowego, poniew aż Maggiego ko­
stka bulionow a za 5 h  — polana w yłącznie wrzącą 
w odą — daje  ta lerz  (V* litra) najlepszego rosołu 
wołowogo, k tóry  nadaje się do wszelkich dodatków , 
jak  m akaronu, kaszki. W m iejsce m ięsa m ożna zaś 
przyrządzić inną u lub ioną potraw ę, przez co się 
koszt na  obiad w cale n ie  zwiększy.

T E L E G R A M Y
dnia 22 października.

Demokraci za budową kanałów .
L w ó w . W czoraj od b yła  się  konfereneya  

lew icy  sejm ow ej, o której w ydano n astę­
pujący kom unikat: W  piątek 21 b. m. od­
b y ło  się  posiedzenie klubu lew icy  sejm o­
wej z udziałem  m inistrów  B ilińsk iego i D u­
lęb y  i prezesa K oła p o lsk iego  G łąbińskie- 
go  w  spraw ie budow y dróg w odnych . Na 
w stęp ie  m inister B iliński określił znane  
stanow isko rządu, następn ie u d zielił w yja­
śn ień  na pytania  posłów  K olischera, P a­
stora, Jahla, M eruuowicza i S ikorskiego. 
W końcu dr L e o przedstaw ił poglądy, k tó­
re w  lew icy  odnośnie do budow y kana­
łów  niem al jed n ogłośn ie  zn a lazły  uznanie. 
Klub lew icy  ze  w zg lęd ów  zasadniczych  n ie  
uw aża za w łaściw e pow zięcie jakiejkolw iek  
u ch w ały , udzielającej d yrek tyw ę K ołu pol­
skiem u, które za przeprow adzenie u staw y  
o budow ie dróg w odnych  sam o jest odpo­
w iedzialne.

P osłow ie dem okratyczni uw ażają spraw ę  
budow y kanałów  w  G alicyi za rzecz dla  
gospodarczego rozwoju kraju tak  doniosłą , 
że ż a d n e  r e k o m p e n s a t y  n i e  z d o ­
ł a ł y b y  w y r ó w n a ć  o g r o m u  s t r a t ,  
j a k i e b y  n a k r a j  s p a d ł y  p r z e z  z a ­
n i e c h a n i e  w y k o n a n i a  t e j  i n w e -  
s t y  c y  i. Sposób przeprow adzenia tego  
postulatu  pozostaw ić n a leży  K ołu polsk ie­
m u i m inistrom  polskim , k t ó r z y  z t e m i  
ż ą d a n i a m i  K r a j u  p o w i n n i  s i ę  l i ­
c z y ć  i poczynić odpow iednie k ro k i; aby  
c e l  j a k  n a j r y c h l e j  z o s t a ł  o s i ą ­
g n i ę t y .

D e le g a c y a .

W ie d e ń . W  kom isyi w ojskow ej d e legacy i 
w ęgiersk iej przem aw iał wczoraj w  dalszym  
ciągu  d ysk u sy i ks. W i n d i s c h g r S t z ,  
ośw iadczając s ię  za  rozw inięciem  s i ły  zbroj­

nej, która nie stoi jeszcze na w ysok ości 
zadania. M ówca podnosił kon ieczność ra­
dykalnego uregulow ania k w esty i narodo­
w ościow ej w  armii. G łosow ać będzie m ów ­
ca za budżetem .

Hr. A  p p o n y  i ośw iadcza się  przeciw  
budżetow i i przeciw  now ym  w ydatkom  
w ojskow ym , dopóki żądania W ęgrów  n ie  
będą uw zględnione.

K om isya przyjęła  budżet.

0  u g o d ; c z e s k o - n ie m ie c k ą .
P r a g a . W kwestyi podziału wydziału kra­

jowego odbyła się wczoraj aarada wszystkich  
członków komityi, na którą przybył także 
poseł Kramarz. Uchwalona obstawać przy 
wniosku posła Fcrzta, który, jak wiadomo, 
sprzeciwia się wszelkiej specyalnej ochronie 
niemieckich interesów w ramach wydziału 
krajowego.

W Aussig przemawiał poseł W o l f  przed 
wyborcami, przedstawiając stan akcyi ugo 
dowrj Poseł Wolf mówił z wielkiem umiar­
kowaniem i dowodził, że posłowie spełniają 
obowiązek, oraz prosił o cierpliwość. Zgro­
madzenie uchwaliło mu zaufanie.

P r z e c iw  p r o je k t o m  p o d a tk o w y m  n a  M o r a w a c h .

B e r n o . W  sejm ie m oraw skim  zgłoszono  
sześć  now ych w niosków  n ag łych  ze  stro­
n y  posłów  niem ieckich. C ałe posiedzenie  
dzienne sejm u w y p ełn iła  d ysk u sya  nad  
w niosk iem  n agłym  p osła  d’E lverta w  spra­
w ie cofn ięcia  przedłożeń podatkow ych w y ­
działu  krajow ego.

O godz. 6 w ieczorem  zebrał się  sejm  na  
drugie posiedzenie.

Sejm  obradow ał na posiedzeniu  w ieczor- 
nem  w dalszym  ciągu nad w nioskam i n a­
g łym i.

K r a d z i e ż  c e n n e g o  o b r a z u .
W a r s z a w a . W  galeryi obrazów  hr. Bra- 

nick iego skradziono obraz Rem brandta  
„G łow a starca". Obraz ma w artość 40.000  
rubli.

Z a j ś c ia  w  P a r y ż u .
P a r y ż .  Wczoraj wieczorem w V, VI i VII 

dzielnicy nsgle zgasło światło elektryczne. 
W teatrze „Odeon" odbyło się przedstawie­
nie przy słabem oświetleniu.

Oświetlenie elektryczne o północy przy­
wrócono. Powód przerwy nieznany.

P a r y ż .  Wczoraj o godz. 7 wieczór na dom 
nr. 109 przy ulicy d’Orsay, na początku pola 
marsowego, rzucono bombę. Nikt nie został 
zraniony. Szkoda materyalna nieznaczna. 
Bomba wybuchła na małym balkonie na par­
terze, prowadzącym do pokoju jadalnego.

Właściciela mieszkania podczas eksplozyi 
nie było. — Szyby wybite. Ustawione w  o- 
fenach klatki z ptakami zostały w kawałki 
porwane. Bomba —  jak się zdaje — była tej 
samej jakcści, jak ta, która eksplodowała 
przed domem redaktora Massarda. Dcm, w  
którym eksplozya nastąpiła, należy do dep. 
AilaBseur.

P a r y ż .  (Ag. Havasa). Dr Painsont, w łaści­
ciel mieszkania na ul. d’Orsay, na którego 
balkonie wczoraj wieczór eksplodowała bom­
ba, nie otrzymał przedtem żadnych listów  
z pogróżkami; trudno więc zamach wytłu­
maczyć. Zauważyć należy, że nad mieszka­
niem dra Poinsoata znajduje się mieszkanie 
szefa biura kolei zachodniej Barbe.

N a g r o d a  N o b la .
S z t o k h o lm . Nagroda Nobla za zasługi na 

pclu medycyny zostanie tego roku przyznaną 
drowi Albrechiowi K o s s e l o w i ,  profesorc- 
wi fizyologii w Heidelbergu. Nagroda wynosi 
tego roku 193.800 franków.

P o ż y c z k a  t u r e c k a .
F r a n k f u r t .  „Frankf. Zeitung" donosi z 

Paryża, że Turcya stanow czo odrzuciła  
propozycyę rządu francuskiego w  zw iązku  
z pożyczką.

L o n d y n . „Times" donosi z K onstantyno­
pola, że  rokow ania o p ożyczk ę turecką są  
na razie z e r w a n e  G dyby rokow ania  
stanow czo n ie doprow adziły  do rezultatu, 
to m inister skarbu zw róci się  do jed n ego  
z n iem ieckich  banków , który ośw iad czy ł 
gotow ość udzielen ia  pożyczki 150 m ilionów .

P o  s t r e j k u  k o le jo w y m  w e  F r a n c y i .
B o r d e a u z . (Ag. H avasa). S łużba kolei p o­

łudniow ej pow róciła wczoraj po południu  
do pracy.

P a r y ż .  (Ag. H avasa). P oniew aż strejk ko­
lejow y m ożna uw ażać za ukończony, urząd  
w ojskow y cofn ie w ezw anie rezerw  k olejo­
w ych.

C h o le r a .
B u d a p e s z t . Ministerstwo spraw w ewnętrz­

nych otrzymało z 3 komitatów doniesienia o 
trzech zasłabnięciach i trzech wypadkach 
śmierci na cholerę.

R z y m . W ostatnich 24 godzinach zasłabło 
w Neapolu 7 osób na chelerę, zmarły dwie 
osoby; w prowineyi neapolitańskiej zasłabło

~ D O b l * Y  & D 0 t Y £  !  Zdrow y żołądek m am y, a  żadnego gn iecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używ am y przeczyszczających pigułek  rąbarbarow ych  Fellera  z m arką „Elsapillen". Mówimy 
W am z dośw iadczenia, spróbujcie takow ych także, one regulują stolec, u łatw iają  traw ien ie . 6 pudełek  franko  4 &  W ytw órcą je s t tylko aptekarz E. V. F eller w  Stubicy, E lsaplatz Nr. 260, Kroacya.



13 osób i 13 zmarło ; w  Apulii zachorowały 
na cholerę 2 o so ty , w Sycylii 3.

S p ise k oficerów serbskich,
B e lg r a d . C ałe m iasto zosta ło  zan iepoko­

jon e n ag łym  n ap ływ em  oficerów  sp isk ow ­
ców  z w nętrza kraju. O kazało się, że  ko­
m itet oficerów -sp iskow ców  w y d a ł odezw ę, 
ab y  w szy scy  staw ili s ię  w  sto licy .

O ficerow ie ośw iadczają, że  na w ypadek  
śm ierci k s. A leksandra n ie  dopuszczą do 
resty tu cy i ks. Jerzego , chociażby m ieli 
c a ł e  m i a s t o  z m a s a k r o w a ć .

C harakterystycznem  dla b ezsilności rzą­
du jest, że  oficerow ie bez urlopów  m ogli 
z całego  kraju się  zjechać.

D zienniki w zyw ają  rząd, a b y  n ie  cier­
p ia ł zjazdu oficerów  w  sto licy , ale rząd n ie  
m a żadnej s iły . *

Rzeczpospolita w Portugalii.
Dekrety nowego rządu.

L i z b o n a . W czoraj pojaw ił s ię  szereg  d e­
k retów  n ow ego  rząd u , m iędzy innem i de­
kret z n o s z ą c y  w s z y s t k i e  u s t a w y  
w y j ą t k o w e ,  a w śród nich i dekret prze­
ciw  anarchistom .

O uznanie rzeczypospolitej.
B e r li n . (B. W olffa). Rząd angielsk i za­

proponow ał m ocarstw om  w  spraw ie uzna­
n ia n ow ego  rządu w  Portugalii postęp o­
w an ie  rów nom ierne. Krok rządu angiel­
sk iego  będzie praw dopodobnie w szędzie  
p rzych yln ie  przyjęty. Rząd niem iecki w  za­
sadzie s ię  na to zgadza.

Odjazd nuncyusza.
R z y m . N uncyusz papieski w  L izbonie  

P onti zo sta ł w ezw an y  do R zym u.
Król na wygnaniu.

L o n d y n . (B. R eutera). Król udaje się  dzi­
siaj do W oodnorthon, ab y  odw iedzić króla 
M anuela.

pania trwałość jego nie ponosiła żadnej szko­
dy. Zanim jednak metodę tę zastosowano na 
większą skalę, waszyngtoński „National Bank 
of Spckane* wystąpił z nowym  wynalazkiem, 
mającym na celu zabezpieczyć lu d -iość przed 
nabywaniem chorób zakaźnych przy obro. 
tach pieniężnych. Wydane niedawno noty  
tego banku zostały wydrukowane farbą, za 
wierającą bardzo znaczną ilość kwasu kar­
bolowego, dzięki czemu przeważna liczba za 
razków chorobowych ulega zagładzie już w 
zetknięciu z banknotem. W ynalazek zw ię­
kszył też znacznie obroty banku, wiele bo 
wiem instytusyj hygienicznych poleca swym  
członkom posługiwanie się papierami tej in 
stytucyi finansowej.

0  r o z b ió r  P e r s y i .
B e r l in . Z Teheranu telegrafują, że w an­

gielskiej nocie do perskiego rządu widzą tam 
ślady rosyjskiej polityki. Sądzą, że Anglia 
zgodziła się na to raczej pod przymusem, 
aby na południu mieć przeciwwagę w razie 
rosyjskiej okupacyi Persyi północnej. Mimo 
ostrego tonu noty wątpią, czy groźba zosta­
nie wykonaną.

Petersburski korespondent „Berliner Tage- 
blattu* donosi: Dowiaduję się z ministerstwa 
spraw zagranicznych, źe nota angielska do 
perskiego rządu została przesłaną rządowi 
rosyjskiemu; dodają tam jednakże, że nota 
nie zawiera nic, coby naruszać miało w przy­
szłości niezawisłość Persyi.

Z rńźnycłi stron.
A ntyseptyczne banknoty . — Partya szachów  na  od­
ległość 450 kilom etrów . — O lbrzym i zegar. — Ko- 

rupcya w Portugalii.

Pieniądze papierowe, przechodzące z rąk 
do rąk, są, jak wiadomo, rozsadnibiem wielu  
chorób zakaźnych. Przedsiębrane niejedno­
krotnie bakteryologiczne badania wykazały, 
że każdy z banknotów jest pokryty wprost 
grubą warstwą rozlicznych bakcyli. To też 
reprezentanci hygieny dawno już doszli do 
przekonania, że należałoby wym yśleć środki 
odkażania pieniędzy papierowych. W Ame­
ryce postanowiono wprowadzić pomysł w ży  
cie, a bank państwowy rozpoczął próby anty- 
septycznego mycia banknotów przy pomocy 
specyalnie do tego celu skonstruowanych 
maszyn. Prśby dały bardzo dobre wyniki, 
banknot po wykąpaniu był zupełnie wolny 
od b ak cy li; dzięki doskonałości metody ką­

Niesw ykle interesującą partyę szachów ro 
zegrano niedawno na okrętach przy pomocy 
telegrafu bez drutu. Z okrętu „Asstro Ame 
rykany* „Francesca®, płynącego do Argen 
tyny, zapytano się depeszą bez drutu, czy  
na parowcu „Eleouore Woermann*, znajdu- 
jąeym się w drodze do Kamerunu, niema 
ktoś z podróżnych ochoty do rozegrania par­
tyi szachów. Zgłosił się pewien cadporucznik, 
partnerem był na „Francesee* hr. Kolowrat. 
Po wsajemoem „przedstawieniu się“ partne 
rów omówiono zasadnicze warunki co do 
przesuwania figur i po godzinie 2 po połu­
dniu rozpoczęła się gra. Odległość, dzieląca 
obydwa okręty, wynosiła 450 kim. Dla unl- 
knienia m ożliwych pomyłek, każdy ruch de 
peszowano trzykrotnie. Do godz. 7 partya 
toczyła się prawidłowo. Po zachodzie słońca 
nastąpiły jednakże pewne zmiany atmosfery­
czne, które utrudniły odbieranie depesz, 
wskutek czego partyę przerwano. W godzinę 
późaiej gra rozpoczęła się w dalszym ciągu 
i o godz. 11 minut 25 zakończyła się zwycię  
stwem „czarnych*. W czasie partyi każdy z 
przeciwników wykonał 43 posunięć; w okre­
sie tym okręt „Francesca* posunął się na 
przód o dwieście kilometrów.

* * *
W Jersey nad rzeką Hudson zbudowano 

olbrzymi zegar. Tarcza tego zegaru ma 12 
metrów średnicy, a wskazówka minutowa 
jest ogromną sztabą, której ostrze ma szero­
kości pół metra. W ciągu jednej minuty o 
strze to odbywa drogę około 60 centym e­
trów. Łatwo sobie wyobrazić, że gdyby ruch 
tej wskazówki można obserwować z bliska, 
szybkość jego byłaby bardzo znaczna. —  
W kraju niesłychanie rozwiniętej reklamy, 
wiele dzieł technicznych miewa również czę­
sto tylko reklamowy charakter. Tak samo 
jest z wspomnianym zegarem. Jest on rekla 
mową odznaką jednej z olbrzymich fabryk 
mydła i wznosi się ponad dachem fabryki w 
wysokości około 40 metrów po nad ziemią. 
Dzięki temu tarcza jest widzialna z ogro 
mnej odległości, zegar wskazuje czas zna 
cznej części mieszkańców Nowego Jorku, z 
którym miasto Jersey bezpośrednio graniczy. 
Zegar jest zbudowany 2 ogromnych belek 
sosnowych, pomalowanych na biało, z bliska 
przypomina wiatrak, z daleka nie znać zu 
pełnie odstępów między belkami, które jednak 
są konieczne, bo inaczej siła wiatru mogłaby 
obalić całą tarczę. Długość wskazówki minu 
towej tego gigantycznego zegara wynosi 5 
i pół metra; wskazówka waży 370 funtów, 
do utrzymania jej w równowadze służy cię 
Żarek wagi 270 funtów.

*
Z okazyi obalenia monarchii w  Portugali 

podają pisma obrazki korupcyi, jaka pano 
wała zarówno za rządów konserwatystów  
ajk i postępowców.

Oto np. onego czasu w urzędzie celnym  
w Lizbonie rozmnożyły się nadmiernie ssczu

ry. Postanowiono więc utworzyć oddział pań­
stwowych kotów. Utrzymanie tych kotów po 
wierzono pewnej rodzinie, której przeznaczo­
no w tym celu pensyę miesięczną. Kotom 
miano dawać rybki surowe. Owóż pokazało 
się, że rybki z czasem drożały niesłychanie 
i okazało się konieczne podwyższenie ry­
czałtu aż do kwoty, mogącej służyć na bar­
dzo przyzwoite życie całej rodziny, zwłaszcza, 
że jednocześnie z drugiej strony pokazało 
się, iż kotom dość szczurów, iż obejdą się 
bez rybek.

Na tym samym urzędzie celnym w Lizbo­
nie utworzono szereg posad „przeszukiwa- 
czek*. Z czasem rząd przyszedł do przeko­
nania, że aby podołały praey, trzeba ich 
liczbę znacznie powiększyć, a jednocześnie 
uznał, że aby nie narażać drażliwości „prze- 
szukiwaczek", należących nieraz do najpierw- 
szych rodzin, nie wypada wymagać od nich 
spełniania ich funkeyj, co było znowu tylko 
powodem pomnożenia posad wobec niezmniej- 
szającego się „nawału pracy*. Doszło do te- 
go, że kawaler podczas tańca razem z bu­
kietem, albo zamiast bukietu ' mógł pannie 
ofiarować posadę „przes2ukiwaczki“, co tern- 
bardziej było ponętniejsze od wonnych kwia­
tów, że było nietylko stałe, aie nawet... dzie­
dziczne.

Jeszcze jeden przykład. W Setubai posta­
nowiono wznieść latarnię morską. Tę latar­
nię postanowiono zaopatrzyć w przyrządy, 
sprowadzone z Niemiec. Przyrządy nadeszły  
w ogromnej pace, ale zanim przystąpiono do 
jej otwarć a, mianowano kem isyę, któraby 
zbadała zawartość pizesyłki. Naturalnie pp. 
komisarzom przyznano płacę na czas trwa­
nia ich fankcyj, co wzbudziło w nich taki 
szał — sumienności, że postanowili najpierw 
przygotować się gruntownie do spełnienia 
swej funkcyi. Przygotowanie to, jak na Por 
tugalię, nie trwało zbyt długo... w każdym  
jednak razie paka z nudów zginęła. A wtedy  
pp. komisarze kazali... sprawić nową pakę!

* Konferencya w szystkich krakow skich  za­
rządów  grup i czytelń odbędzie się w e w torek  25 
b. m. o godz. 7 w ieczorem  w sali Zw iązku stow. 
rob., u l. Zw ierzyniecka 10. O liczny udział uprasza 
K om itet m iejscow y P. P. S. D.

* Krakowska szkoła partyjna rozpocznie 
w ykłady dn ia  25 b. m. Zgłoszenia przyjm uje tow. 
Rosenzweig w Zw iązku stow . rob. (Zw ierzyniecka 
10) codziennie od godz. 7—8 w ieczorem  do dnia 
20 b. m. K ażda grupa zaw odow a może proponow ać 
5—10 kandydatów . C entralna kom isya ośw iatow a 
P. P. S. D.

* Poufne zgrom adzenie malarzy kra­
kowskich odbędzie się w poniedziałek  24 b. m. 
o godz. 5 po po łudniu  w lokalu  Związku stow . 
rob. (Zw ierzyniecka 10). Spraw y bardzo w ażne. Za­
praszam y w szystkich m alarzy  na to zgrom adzenie.
Zarząd G rupy.

* Żebranie poufne członków Stowa­
rzyszenia Wzujemna pomoc emigran­
tów z zaboru rosyjskiego w Krakowie
odbędzie się w niedzielę 23 b. m. o godz. 10 rano 
w lokalu  U niw ersy tetu  ludow ego (ul. Szew ska 16, 
I. p.). Z ebran ie  zw ołane zostaje na podstaw ie § 2 
ust, o zgrom adzeniach.

* Podgórze. W niedzielę 23 b. m. o godz. 10 
przed południem  w Domu Robotniczym  w ykład 
tow . K. C z a p i ń s k i e g o :  „Ustrój polityczny w 
Austryi*.

* T e  warzysze ! Na w szelkie odczyty i zg ro 
madzeniłi party jno  przychodźcie bezw arunkow e 
z żonami, siostram i 1 córkam i!

* Wieczór jesienny „Babie lato*) urządza 
organizacya kob ie t P. P. S. D. w  K rakow ie w so­
botę 22 b. m. w Związku stow . rob. Z w ierzynie­
cka 10). P rogram : deklam acye, śpiew y, tańce i t. d. 
W stęp d la  członkiń 50 k, dia gości 1 K.

* Komplet w salach Zw iązku stow. robotn i­
czych w K rakow ie (ul. Zw ierzyniecka 10> odbę­
dzie się w  niedzielę 23 październiku. Początek o go­
dzinie 3 po południu.

Z g ł o s z e n i a  n a  l e k c y e  t a ń c ó w  przyjm uje 
codziennie w ieczór tow. Papiński w bufecie Związku 
robotniczego.

Okulista Dr B A N N E T
p o w ró c ił.

Zakład dentystyczny
Dra Maurycego Habera 

i Dra Dory Immergliick-Haberowej 
p rzy  i i i .  G rodzk iej L . 3 2 .

G odziay przyjęć od 9 — 12 i od 3— 5.

A d w o k a t  D r  H E S K I
przeniósł kancelaryę

n a  u lic ę  S zew sk ą  L. 15.

D r W i l h e l m  W e i s s g l a s
b, asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
o r d y n u je  w chorobsch wewnętrznych. Ba­
danie Krwi, moczu, plWocin i t. d. Kraków, 

Stradom 15. Tel. 1130

N iniejszem  m am y zaszczyt zaw iadom ić, że otw o­
rzyliśm y przy

p lacu  D om in ik ań sk im  4 , II. p.

Instytut tekarsko-dentystyczny
prow adzony w edług najnow szych w ym agań w iedzy 
i technik i dentystycznej.

In s ty tu t zaopatrzyliśm y w e w szystkie najnow sze 
przyrządy elektryczne.

Plom bow anie, jakoteż rw an ie  zębów  bes bolu.
R adca rzą d u  dr S op iń sk f  

“  *licrI D en ty sta  E hrlich
odznaczony dyplom em  i ztotym  m edalem  w yst.

U niw ersy tetu  dentystycznego w Paryżu. 
Godziny od 8 —1 i od 3 —6. w niedzielę 8 —1, dla 

biednych bezpłatn ie 8 —9.

D r  S .  Z e l t
przeniósł swoją kance'aryę adwo­
kacką do Krakowa do domu przy j!.1 

Floryańskiej 25, I. p.
A d w o k a t  D r  S Y R O P

w SAMBORZE
p o szu k u je  k o n c y p i e n t a  

z p raw em  su b siy tu cy i.

Zupełną gwarancyą

M A B 6 I EGO

przyprawa
z krzyżem gwieżdzie

n ie tylk o  pod w zg lę d o m  z n a ­
kom itego g a tu n k u , ale ta k ź a  
co do z a w s z e  ró w n ie  dobrej 

ja k o ś c i.

M A S  B I  E60przyprawa
je s t od w ie lu  la t pod kon tro lę  g o s p o - 
d a rc zo -c h e m ic zn s g o  z a k ła d u  k ra jo w e g o  
do badania śro dkó w  s p o ży w c zy c h  w  

B re g o n c yi.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
Za anons w „Drobnych oglosze- 
s i a e h *  liczym y za każde sło w o  

6 h a l., t y t u ł  20 ha l.

Proszę żądać bezpłatnie
cennik  m aszyn do szycia, row erów  
etc. od la t 35 egzystującej polskiej 
firm y eksportow ej St. R undbakin , 
W iedeń III/2. W eissgarberlande 58.

j e s t  n a j l e p s z ą .
Do nabycia wyłącznie u firmy

l . W E I N D L I N G
K R A K Ó W

TtLEFON 996. — GRODZKA 26.
p°2 k_ 5 0  hal. i t  K.

la rwrotem Łprtoych pudełek
dosiajesięl gratis .

Agentów stałych
z m iesięczną p łacą kor. 100 i dobrą 
prow izyą, dla sprzedaży na  spłaty 
ra ta lne  dozw olonych losów, poszuku­
je  w ielki austryack i Dom bankow y.

O fe rty  pod „ P e w n o ś ć "  do d zia łu  in - 
seratow e go  „ N a p r z o d u "  u l. ś w . M a rk a  2 1 .

Główny skład
z e g a r ó w  i p r z y b o r ó w  z e g a r m i -  
wm m  s t r z o w s k o - j u b il e r s k ic h

firm y

Salo  Scheiier
daw niej Pam m  i W eisslitz
znajduje się obecnie 

K raków

S tradom  5, i. p.
Pierwsza pralnia Wiedeńska

ulica Senacka L. IO
została pow iększona i przyjm uje 
w szelką b ieliznę do pran ia  po ce­
nach  niskich. W ykonuje szybko i 
dokładnie bez żadnego uszkodzenia. 
U skutecznia posyłki na  prow incyę. 
Dla p. p. Studentów i Wojskowych ceny zniżone.

3 0 0 - 5 0 0  kor.
miesięcznie

można zarobić przez obję­
cie naszego zastępstwa.

Łaskawe zgłoszenia „je­
sień" poste-rest. Kraków.

P ro sz ę  żą d a ć
darm o i o p ła tn ia  megc
bogato ilustr. głównego 
katalogu z 3000 rycin ze­

g a rk ó w , w yrobów  zło- 
jty ch , srebrnych, instru- 
fm entów  m u z y c z n y c h ,  
w yrobów  stalow ych i  
 ̂skórzanych, przyborów  

i gospodarstw a domo- 
tow arów  galan tery jnych  i  

broni
c. 1 k. n a d w o r n y  dostawca

H A N N S  K O N R A D
d o m  wy s y ł k o w y

W B R 0 X  N r .  3 0 0  ( C z e c h y ) .
Praw dziw y szwajc. zegarek Nickel- 
Anker-Rem., system  Roskopf-Patent 
K. 5, 3 sztuki K. 14. Rejestr. „ A d l e r -  
Roskopf“ Nickel-Anker-Rem. K. 7. 
Praw dziw y srebr. zegarek R e m . o - 
tw arty  K. 840- B e z r y z y k a ! Zamiana 

lub z w r o t  p ie n ię d zy,

P o d a rk i n a  G w iazdką d la  c h ło p có w !!!
L A T E R N A  M A  G IC A

czarno lakierów , z n ik l. 
objektyw em  i 3 opty- 

cznem i soczew kam i, 
lam pą na­
ftow ą cał­

kow ita,

T ania  m a szy n a  p arow a
Nr. 130/11. Stojącym  polerow anym  ko­
tłem  z m osiężnym  cylindrem  i w en ty ­
lem  bezpieczeństw a. Na dobrej, lak ie­
row anej, blaszanej podstaw ce, m onto­
w ana z gw izdaw ką, 20 cm w ysoka koron 
2’—, lepsza m aszyna parow a po K 2‘80, 
3'60, 5 —, 6 —, 8 —, 9-50. W y s y łk a  za  po­
bran iem  lub p o p rze d n . n a d e s ł. n a le ży to ś c i. 

C. 1 k. nadworny dostawca

H A N N S  K O N R A D
6 obrazami 3 cm szer. K 4.—

12 „ 3>/2............... 550
12 „ 4 ,. ,, ,, 7 50
12 „ 5 „ „ „1150
12 „ 7 „ „ „1650

Dom w ysyłkow y 
w Brux Nr. 315 (Czechy).

Bogato ilustrow any  głów ny katalog  z 3000 w zorów  
n a  żądanie każdem u darm o i opłatnie.

Rządowo upoważnieni

Janesch i Schnell
=  Przedsiębiorstwo robót żelazno-betonowych =  

K rak ów , B a sz to w a  2 5 .
P ro jek tu ją  i w ykonują w szelkie budow y w chodzące w  zakres 
budow nictw a w odnego i lądow ego. S tropy, m osty, zbiorniki, 
spichrze, kopuły , w ieże w odne, budynki fabryczne, jazy, p ilo ty  itd . 
K osztorysy bezpłatnie. Liczne św iadectw a i listy  uznania.

E n c y k lo p e d ia  M eyera
(M eyer’s Conv.-Lexicon) najnow sze 
w ydanie, tom ów  21, opr. w  półskó­
rek, egzem plarz praw ie now y, z po­
w odu w yjazdu tan io  do sprzedania .

Zgłoszenia w  Dziale insera tow ym  
„N aprzodu*, ul. św . M arka 2 1 .

Z dolne s ta r s z e  panny  
do sp rz ed a ży

poszukuje m agazyn tow arów  bła- 
w atnych. Zgłoszenia pod  „Magazyn 
bław atny* do działu  inseratow ego 
„Naprzodu* ul. św . M arka L 21.

B ez  k o s z tó w
wysyłam  na  żądanie każdem u 
mój głów ny ilustrow any katalog 
ż 3000 rycin  artykułów  użytko­
wych i podarków  różnego ro­
dzaju. C. i k. nadw orny dostaw ca ^
H A N N S. K O Ń II A D

8 7 4  w  B rlix N r . 326 (C ze o h y ).

P a n ie
m ogą s ię  czesać i naby­
w ać po cenach nader u- 
m iarkow anych starannie 
w yk oń czon e warkocze, 
loki, grzyw ki, podkładki 
postiże i  inne tym  po­
dobne w yrob y  z  w łosów.

Zakład Fryzyerskl
ul. Fłoryańska 30
lonacy B la u fed er ,

Miód pszczelny prawdziwy
i gw arancyą i czysty złoto-źółlj 
10 kg. w  blaszanej puszce K 5'9 
opłatn ie  za pobraniem , dostarcz: 
S. E llenberg, Skałat.



P o ż y c z k i
na losy i inne papiery wartościowe

w  każdej w ysok ośc i pod najkorzystn iejszym i w arun­
kam i, z w r o t  p o ż y c z k i  m oże nastąpić zaraz lub

w ra ta h miesięcznych.
L osy, k tó r e  u  m n ie  sp rz ed a n o  m ożna  

natychm iast w  dogodnych ratach m iesięcznych  odku­
pić przez co m a się  ca łą  w arlość kursow ą po strą­
ceniu  odpow iedniego zadatku do d ysp ozycy i, a p o­
siadający lo sy  zachow uje p e łn e  prawo do gry.

N a jk o rz y stn ie jsz e  wykoaaanie zleceń  
g ie łd ow ych  w e  W iedn iu , B erlin ie, L ondynie etc. 
Spraw ozdania g ie łd ow e w y sy ła m  na życzen ie  darm o  
i opłatnie.

Eduard Urban, Dom bankowy w Bernie
W ie lk i P lac 2 3 — 25 (dom  w ła s n y ).

Uczciwych, sta łych odsprzedaw ców  przyjm uję.
CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA.

D o b r e  f i a r a i O M i ©  K  4 * 8 0 .
100.009 sztuk sprzedanych.

olna od c ła ! —  G w a ra n c y a ! —  Zamiana d o zw o lo n a  lub z w r o t  p ie n ię dzy.
Nr. 3003/4: 10 klaw iszów  w 2 rzędach, j f  y t /H H  

28 tonów , w ielkości 24X12 cm. H W U  
Nr. 657V4: 10 klawiszów w 1 rzędzie,

28 tonów, w ielkości 24X15 cm. yy 
Nr. 3053/4: 10 klawiszów w 2 rzędach,

50 tonów, w ielkości 30X12 cm. yy W
Nr. 663V4: 10 klawiszów w 2 rzędach, O . __

50 tonów, wielkości 31X15 cm. yy ®
Nr. 685/2: 10 klawiszów w 2 rzędach, Q . ___

50 tonów, w ielkości 28X 16 cm. yy ** 
o każdej harm onik i dodaje się szkołę do sam odzielnego uczenia się gry. 

W y s y łk a  z a  za lic zk ę  p r z e z  c. k . na dw o rne go  dostaw cę 
ans Konrad, dom wysyłkowy instrumentów muzy­

cznych w itru* Nr. 306 (Czechy). 854
ny katalog z 3000 rycin  w ysyła się każdem u na żądanie g ratis i franco.

DLA PRZEJEZDNYCH
R ę c z n i e  m alow ane z A r ty s ty c z n e m  W ykonaniem

P  udełka D  rew niane i M Cartonowe

z P a m ią tk a m i K r a k o w a  i G r u n w a ld u  

poleca

Cukiernia L w o w sk a
ulica Floryańska L. 45.

Zjednoczone austriackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej
AUSTRO AMERICANA

regularna
....

bezpośrednia

kom unikacya z  Austryi do A m e ry k i, Kanady i t . d .
Rozkład fazdy.

a) z T ryestu  do N ow ego  Jork u
Colum bia 
E ugenia  . 
L aura . . 
O ceania .

1 października
8

22
29

Alice
M artha W ashington 12 
C olum bia . . . .  26

5 listopada

b) z  T ryestu  do A rgentyny
przez Rio de Janeiro

A rgentyna . . .  6 paździer. I A tlanta . . . .  10 listopada 
Sofia H ohenberg . 2 0  „ | Francesca . . .  1 g rudnia

In fo rm acyl u d zie la ją  o ra z s p rze d a ż k a rt o krę to w yc h  u s k u te c zn ia ją
dla zachodniej G alicyi i B ukow iny:

Kraków: Jenera lna  A jencya A ustro-A m erykany (G0LDLUST i S k a , 
Biuro s p e d yc yjn o -ko m iso w e ) ulica Lubicz 7, naprzeciw  dw orca kolej.

Dla G alicyi w schodniej :
L w ó w :  B iuro pasażerskie A ustro-A m erykany, ulica Na Błonie 2, 

oraz w szystkie p row incyonaine ajencye, następn ie  
T ryest: D yrekeya A ustro-A m erykany, V ia Molin Piccolo 2. 

W iedeń :  B iuro pasażer. A ustro-A m erykany, II. K aiser Josefstr. 36.

n r

Gotowe pierzyny

1 kilogram  sza­
rego, dartego K 
2’—, naw pół bia­

łego K 2’80, białego K 4 '—, białego puchow ego 
prim a K 6 '—, pierza dartego w najlepszej jakości 
K 8-—, puchu  szarego K 6 '—, białego K 10‘—, pu­
chu  brzusznego K 12"—-, od 5 kig. w ysyłka franko.

z g r u b o n i c i a n e g o ,  
czerwonego, n iebie­

skiego, żółtego lub  białego iuietu (Nanking) jedna  pierzyna, 
w ielkości 180X116 cm. z dw om a poduszkam i w ielk. 80X58 cm., 
dostatecznie w ypchane now em , szarem, czyszczonem, jędrnem  
i trw ałem  pierzem K 16'—, półpuchem  K 20'—, puchem  K 24'—, 
sam a pierzyna K 12, 14, 16, poduszka K 3, 3'50, 4, pierzyny 
o w ielk. 180X140 cm. 15, 18, 20, poduszki 90X 70 lub 80X80 cm. 
K 4'50, 5 '—, 5'50. Podściółki z gradiu  180X116 cm. K 13 i 15. 
W ysyła za zaliczką, w  bezpłatnem  opakow aniu od K 10 franco 

M a x  B e r g e r ,  D e s c h e n i t z  N r ,  1111 . (Bóhmerwald). 
C ennini na  m aterace, koce, okrycia i inne  a rtyku ły  na  pościel 
darm o i opłatnie. — Towar n iepodobający się zam ieniam , lub 

zw racam  pieniądze.

'"V ii î ̂ fti, i>jf. itfii d. i

Na prazenta, Imieniny i Wesela
fabryczny w yrób tortów  pierw ­

szej jak o śc i. . . od 3 K. 
fantazyjne . . . .  „ 5 „
rów nież ciasta po 6 halerzy 

poleca
Fabryka wyrobów cukierniczych

[ jwwauiona pod o«obl»tfm zarządom R. Placzarkl j

Poselska 15, Mów,
Na prowincyę zlecenia odwrotnie.

Schampoo- 
Taroou

niezaw odny środek 
do m ycia głow y j 

i przeciw  łupieżowi.

N o w o ś ć !!

„LAREINE
d e s  C r e m e s “

krem  do w ydelika­
cenia tw arzy i rąk.

Mydła toaletowe
:a J  kg. K o r. 1 * 8 0 .
polecają n a jta n ie j

Reim i S-ka, Kraków,
R y n e k  3 7 .

„POBUDKA
jest papierem  eygaretow ym  p ie rw sze ) Jakości 
w  opakow aniu patentow anem  i  —  k a i ą i e c i k a c h .

B ibułka jest n ie p r ze źr o cz y sta , n le g llc er y -  
n ow an a , w ogóle b ez  sz tu c zn e ), sz k o d li­
w e) zap raw y , o  dym ie n iegryząeym  i chłodnym .

„P obudka"  to  taran, w  cefal w ypaceia z n aszego  
kraju obcych  nam  w yrobów  niem ieckich i  francuskich.

B ibułki przeźroczyste zaw ierają zaw sze  g liceryn ę, 
a naw et m ydło, w skutek  tego lepną do palców .

Przestańcie zatem  palie te  sztucznie zapraw iane prze­
źroczyste b ib u łk i!

FABRYKA TUTEK i BIBUŁEK CYGARETOWYCH „N0RIS“
M= W. B E Ł D O W S K I E G O
W KRAKOWIE =  ULICA STAROWIŚLNA L. 2 6 .

mr Do Am eryki i Manady
 *   ■

Cena przeprawy okrętem 180 koron.
Uważajcie na Nr. 99.

przeprawia najlepiej LINIA KUNARDA 
w e Lwowie, u lic a  G ród eck a  99.

O d ja zd  z  p ortu  w T rye ś e ie  Ultonia U  października 1910; Carpathla 26 październ ika 1910; Saxonia 8 listopada 1910. 
Z L lw e r p a lu : Lusiiania (najw iększy i najw spanialszy parow iec św iata) dn ia  8/10, 5/11, 17/12 1910;

Mauretania 29/10, 19/11, 10/12 1910.

P raktykanta b iurow ego
oraz

s łu żą ceg o  do biura
poszukuje firma F a lter  1 D attn er, K raków , 

u lic a  B a szto w a  27.

Stw ierdziłem  przez badania chem iczne i m ikro­
skopow e, że bibułki cygaretow e przeźroczyste są  
zdrowiu szkodliw e, a że  są w paleniu niesm aczne, 
to nie u lega najm niejszej wątpliw ości. Zaprowa­
dziłem  tedy w  kraju mój wyrób bibułek bez  
szkodliw ej zapraw y pod nazw ą „Pobudka", która  
też dzięki ogólnem u poparciu, ruguje gw ałtow nie  
z trafik i k ó łek  w yrob y  niem ieckie b ibułek  prze­
źroczystych .

To ogrom ne pow odzenie „Pobudki", w yw oła ło  
u fabrykantów  niem ieckich w ielki popłoch i trw ogę, 
że w krótce u nas w  kraju nie będą więcej sprze­
daw ać sw ych  bibułek p rzeźroczystych ! Zapałali 
oni też w skutek  tego  nienaw iścią, to też  naszych  
trafikantów  różnem i obietnicam i i sposobam i zn ie­
walają, by n ie sprowadzali i nie sprzedaw ali „Po­
budki" —  a naw et zaw ierają z nimi w  tym  k ie­
runku um ow y.

Tym  podstępnym  działaniom  N iem ców , który.ch 
ty le  lat tuczym y naszym  ciężko zapracow anym  
groszem  —  odpow iedzm y z ca łą  god n ością ; Nie 
kuście nas!

A  w ięc, gd yb y  zam iast „Pobudki" daw ano W am  
w  trafikach lub kółkach inny w yrób bibułek, nie  
kupujcie takow ych i n ie  bierzcie ich naw et do 
ręki, tylko domagajcie się koniecznie „Pobudki".

Zachęcajcie drugich, ab y  ty lko  „Pobudkę" żą­
dali i  kupow ali —  bo to w yrób  doskonały  a sw oj­
ski !

Z w ycięstw o przem ysłu  krajow ego, jego  dobro 
i rozwój sp oczyw a w  W aszych  rekach.

Mr. W. B e łd o w sk i
F abryka tu tek  I bibsitek cycgaretowycb  

w .K rak ow ie.

■ W t a t a t a t a t a t a t a * t a t a . t a  t a  t a  t a  ta  ta t a t a .

yy
EMIL H A L L E R

pod firm ą

M A I S O N  B E B E "
K rak ów , G rodzka 6  w  p ood w orcu

Specyalny magazyn

k o n fe k c y i  d zie c ię c e j
dla dziewczęiek i chłopczyków.

Z powodu małych w ydatków  ceny bardzo niskie.

W  H o t e l u  R o y a l
przy ulicy św. G ertrudy rozpoczyna 1-go października, 
jak w roku zeszłym , wróciwszy z Zakopanego, sw e

K O  IM C E R T Y
W  t a  s a m a  ś w i e t e a  © p k i e s t r a .  n s n

K oncert co w ieczór od godziny  8-mej.
W stęp od o so b y  10 hal. ze  w zględu na podatek gm inny.

L. 19556.

O głoszen ie licytacyi.
K rajow y szpital św. Łazarza w  K rakow ie rozpisuje liey tacyę przez 

oferty na  dostaw ę następujących przedm iotów  w roku  1911:
1. Leki ‘ ' W adyum  K 500
2. A rtykuły  san itarne : w ata, gaza, organ tyna itp. „ „ 1000
3. W yroby gum ow e: płótna gum ow e, poduszki, worki,

d reny  itp. „ „ 300
4. W ody m ineralne „ „ 200
5. Mięso pierw szej jakości, wołowe 25.000 kg., cielęce

25.000 kg., w ieprzow e, kości 3000 kg. „ „ 7000
6. K ury b ite  1500 sztuk, ku rczęta  3000 sztuk  „ „ 200
7. Słonina 7000 kg., sm alec 2000 kg., szynka 1200 kg., 

k iełbask i 10.000 par, k iełbasa 6000 kg., w ędzonka
6000 kg. „ „ 1500

8. Masło deserow e 1800 kg. „ „ 200
9. Ja ja  kurze 180.000 sztuk „ v 400

10. M ąka pszenna 40.000 kg., ży tn ia  32.000 kg., g rysik  „ „ 2000
11. K rupy w szelkie, oraz groch i fasole „ „ 500
12. M akaron „ „ 100
13. B ulion „ „ 5 0
14. Towary kolonialne (cukier przew orski 7000 kg.) „ „ 500
15. Śliw ki i inne owoce suszone 2000 kg., pow idła

600 kg. „ 100
16. K onserw y zupne „ „ 5 0
17. W ódki krajow e, rum , sp iry tus czysty 96 prc., d e­

natu row any  90 prc. „ „ 200
18. Piw o beczkow e 8000 1. i w e flaszkach po 35 ctl.

12.000 flaszek „ „ 200
19. Mydło do pran ia  tw arde 5000 kg., soda 10.000 kg.,

krochm al, farbka do b ielizny „ „ 3 0 0
20. Nafta, św iece stearynow e, lam py, szkła itp. „ „ 200
21. Szczotki do rąk, do sukien, do zam iatania, szoro­

w ania, pędzle itp. „ „ 5 0
22. Farby, lakiery, pokost, te rpen tyna, zapałki itp. „ „ 200
23. Drzewo opałow e m iękkie „ „ 200
24. Słoma okłotow a żytnia 30.000 kg. „ „ 200
25. Trzewiki, pantofle, b u ty  filcow e „ „ 8 0
W ym aga się dostaw y artykułów  najlepszej jakości.
W adyum  złożyć należy przed w niesieniem  oferty w kasie  szpitala.
Do ofert tyczących się artykułów  w ym ienionych w pozycyach 10—17 

i 19—22 należy dołączyć próbki.
Bliższych w yjaśn ień  co do w arunków  dostaw y udzieli Zarząd szpitala 

w  godzinach urzędow ych od godziny 11 do 1.
Oferty opatrzone znaczkiem  stem plow ym  na 1 K o p i e c z ę t o w a n e  

w kopercie z napisem  oznaczającym  rodzaj oferow anych artykułów , w no­
sić należy do D yrekcyi szpitala, a to : na  dostaw ę m ięsa (ad 5) do dn ia  
31 października b. r., n a  w szystkie inne wyżej przytoczone artyku ły  do 
5 listopada b. r., każdym  razem  najpóźniej do godziny U  przed południem , 
poczem bezpośrednio nastąpi o tw arcie ofert.

Oferenci m ogą jaw ić  się w term in ie  o tw arcia ofert w  kancelary i szpi­
ta la  osobiście, lub  delegow ać upełnom ocnionych zastępców.

Przyjęcie ofert zależeć będzie od decyzyi W ydziału krajow ego, k tóry  
zastrzega sobie w olny w ybór w zatw ierdzeniu, bez w zględu na wysokość 
cen oferowanych.

W K rakowie, dn ia  19 października 1910.

Dyrekeya kraj. s zp ita la  św . ł a z a r z a .
Co dzień św ieże 
m a s ł o  n a t u r a l n e

wysyła w 5 kg. paczkach opłatnie 
wszędzie, za K 10’50

Emil Zlmmsrmann, SCorompa, m i

frli Jfrłi il̂ >
A m e r y k a ń s k a  k a s a

kontrolna, używ ana, tanio do sprze­
dania. Wiadomość w dziale insera­

tow ym  „Naprzodu*.
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O bleczenie z czerwonego 
in letu , dobrze napełnio­
na. 1 p ierzyna albo 1 

• p iernat 130 cm. długie, 
116 cm. szerokie K 10'—,
12'—, 15*— i kor. 18 —.

2 m etry  długie, 140 cm. szerokie 
K 1 3 —, 15‘—, 1 8 —, 2 1 —. Jedna 
poduszka 80 cm. długa, 58 cm, sze­
roka K 3*—,3*50i 4 '—. 9 0 cm .d ługa, 
70 szeroka K 4 50 i 5*50. Na życze­
n ie  sporządza się także w edług do­
w olnie podanej w ielkości. 3 m ate­
race w łosieniow e na jedno łóżko po 
K  27'—, lepsze K 33*—. W ysyłka o- 
p łatn ie  za pobraniem  od K 10 wzwyż. 
Z am iana lub  zw rot za zwrotem  opłaty 
przesyłki dozwolona. BENEDYKT SACHSEL, 
Lobes Nr. 326 koło Pilzna, Czechy.

L. 92392.

Ogłoszenie.
Podaje się  do publicznej 

w iadom ości, że  celem  sprze­
dania w iosen n ego  zbioru w i­
k liny  w  roku 1911 z gruntów  
w jD ąbiu-Płaszow ie ad Kraków  
w  starem  łoży sk u  W isły  i na 
łąkach gm iny m iasta K rako­
w a w łasn ych , odbędzie się  
w  W ydziale ekonom icznym  
M agistratu (P lac W W . Ś w ię­
tych  L. 6, II. p.) w e w torek  
dnia 15 listopada 1910 roku  
o godzin ie 12-tej w południe  
publiczna licy tacya  za pom ocą  
op ieczętow anych , znaczkiem  
n a 1 kor. ostem plow anych  
ofert.

O ferty składać n a leży  na  
ręce  naczeln ika W ydzia łu  eko­
nom icznego w  pow yższym  
term inie do godziny  12 w  po­
łu d n ie  w  dniu licytacyi.

W adyum  w yn osi 300 kor., 
które z ło ży ć  n a leży  w  K asie  
m iejskiej przed dniem  licy ­
tacyi.

W arunki licytacyjn e otrzy­
m ać m ożna w  W ydziale ek o­
nom icznym  M agistratu w  g o ­
dzinach urzędow ych.

Magistrat miasta Krakowa.
K raków, d. 12 października 1910.

UDA SIĘ
niespodzianka, jeżeli podarki na 
gw iazdkę dla swego otoczenia 
nabędziecie u  m ej firm y i w tym  
celu ka rtą  korespendency jną  za­
żądacie mego obficie ilu strow a­
nego głów nego katalogu z 3000 
odbitek  za darm o, opłaconego. 
C. k. nadw . dost. H a n n s  Ko n ra d  

w  B rllx  N r . 339 (C za c h y ).

N a  r a t y !
J. Hirschberg
w Krakowie ul. św. Agnieszki L. 3

(p rzy  Stra do m lu )
poleca swój świeżo zaopatrzony 
skład  w  to w a ry  b ła w a tn e , jako to  w iel­
k i w ybór płócien, szyrtyngów , dy­
m ek, prześcieradeł te z  szw u i pod 
kołdry, m ateryałów  na suknie, fira­
nek , dyw anów , chodników , portyer, 
kap  na  łóżka i ko łder w atow anych, 

oraz

ubrań m ę s k ic h  I żakie tów
po bardzo przystępnych cenach

-•--•OSWl E C  I W -
konceayonowuM)

r i
Z dniem 15 września  
1910 r. został otwarty

DOM
KREDYTOWY

W KRAKOWIE
D ia tlo w sk a  9 1. T e le fo n  2 0 4 7 / V I.
Sprzedaje w szelkie tow ary 
b ław atne oraz u b ran ia  m ę­
skie, dam skie  i dziecinne, fu­
tra  i  inne  zapotrzebow ania 
dom ow e na  m ałe spłaty  m ie­
sięczne. — C eny p rzy s tę p n o . 
Ludzie uczciw i i zdolni znaj­
dą sta ie  i popłatne zajęcie.

m

IsifOirnia S. A. Krzyżanowski*©
«  K r a k o w i*

p o l c e *  d z ie ła  pedagogiem *

R e u ssu e r a
b a r d z o  p r ę d k ie j  i  n a jła t w ie js z e j  

l  8 z k o l*  1 D o -a a u k i Obcych Ję zy k ó w  w  !
bez n a u o zyo la la , z  objaśnieniem  

rym ow y  i  kluczem, pod ty tu łe m :

amouczek
Polsko -  N la m la ekl k u r s  I-s s y
k .  2 *4 0 , k u r s  I l - g i  k .  4 *8 0 . —  
P o ls k a -Fr a n c u s k i k u r s  I - s z y  
k .  3 6 0 , k u r a  I l - g i  k o r .  9 6 0. 
P o ls k o -A n g ie ls k i k u r a  I- s z y  
k .  2 -3 0 , k u r s  I l - g i  k .  3 * 6 0 , -
P o ls k o -R o iy ja k l k u r s  I - s z y  k . 

< 2 ° .  k u r s  l i  g i k .  5 4 0 .—  A m a ry ta ń -
> P rze w o d n ik  z  r o z m ó w k a m i  a n g ie l 

s k ie m i k .  1 *3 0 .

Biuro
podróży

Z ofii
Biesiadecklef
O ś w ię c im  (d w o r z e c )

sprzedaje 
b ile ty  okrętow e do

Ameryki
I, II i III kl. d la paro­
statków  pospiesznych, 
oraz b ilety  kolejow e dla 
kolei północno-am ery- 
kańskich we wszystkich 

k ierunkach.
C e n y £ciśle w edle ta ryl 
o krę to w ych  I ko le jo w ych .

Bilety okrętowe do Kanady
i bilety kolejowe kanadyjskie
Prospekt; darmo 1 opłatnie

Na zakupione u nas papiery losowe padło dotychczas 
K oron  1 3 ,4 3 9 .0 0 0  w ygran ych .

Losy Wiedeńskie Komunalne
lo sow anie  2  listopada

3  ciągnienia rocznie 3
G łó w n a  w yg ra n a  K  3 0 0 . 0 0 0 * —
los gotów ką po kursie  dziennym , 

lub  na

| ^ p ł a t y j i o J ( ^ 2 0 * — j n i a s l ą c z n ia ” ]

Losy 4 %  Węgierskie Hipołecz.
lo sow anie  15 listopada

2  ciągnienia rocznie 2  
G łó w n a  w yg ra n a  K  4 0 . 0 0 0 * —
los za gotó wkę po ku rs ie  dzien­

nym , lub  na

'm ie s ię c zn ie ."*]s p ła ty  od K  8 -

Losy 3 %  Kredytowe Ziem. i. E.
lo sow a nie  16 listopada

4  ciągnienia rocznie 4
G łó w n a  w yg ra n a  K  9 0 . 0 0 0 * —
los gotów ką po kursie  dziennym , 

lub  na

| s p ła ty  po K  10-—  m ie s ię c zn ie "*]

Losy Węgierskie Premiowe
lo sow anie  15 listopada

2  ciągnienia rocznie 2  
G łó w n a  w yg ra n a  K .  2 4 0 * 0 0 0 * —
los za gotów kę po ku rs ie  dzien­

nym , lub  na

spłaty całe od K 16,  połówki od K 8 mies.

Odsetki przy losach procentowych od dnia złożenia pierwszej raty na korzyść nabywcy.

N atychm iastow e w yłączne praw o gry już po złożeniu pierw szej raty . 
Zam ów ienia z p row incyi przekazem  pocztowym.

C . k .  u p r z y w . A k c . T o w a r z y s t w a  B a n k o w e  i K a n t o r ó w  W y m ia n y
„MERCUR“

L
F ilia  w  K rak ow ie  u l. F lo r y a ń sk a  2 8

P ie r w s z y  G a l . Z a k ł a d  p o s p ie s z n e j n a p r a w y  o b u w ia  n a p o c z e k a n iu
pod firm ą

44 w  K rak ow ie  
S tu d en ck a  1 .499Pośpiech'

urządzony n a  sposób am erykańsk i, zaopatrzony w  m aszyny, pędzone 
m otorem  elektrycznym , w y k o n u je  na po cze ka n iu  wszelkie naprawy 
obuwia z doborow ego m a te ry a łu  I po niskich k o n k u re n c yjn yc h  cenach.
W prow adzona przez nas nowość, dotychczas w k ra ju  naszym  n ieby ­
w ała i n iew idziana, p rzedstaw ia w ie lk ie  korzyści i w prost n ieocenioną 
w ygodę dla w szystkich, a  szczególnie dla ludzi, zm uszonych do licze­
n ia  się z czasem  i pieniędzm i, pragnących m ieć obuw ie napraw ione 

[szybko, trwale, porządnie 1 tanio!
Ze zakładem  pospiesznej PRACOWNIĘ OBUWIA
napraw y obuw ia połączono — "
m ę skiego, dam skiego I dzie cin n eg o  w edług fasonów  angiel. am er. i franc.

•i- A . A  i*-

<

*  A . A  A  A  A .  A . i

Broń, amunieya i przybory myśliwskie
Wszelka b roń  je s t starann ie  w y­
próbow ana, opatrzona stem plem  
urzędow ym , ostrzelana. Tylko naj­
lepszej jakości i starann ie  w yko­
nany tow ar. Zaręcza się za znako­
m ite działanie. Nr 100 Rewoiwer- 
Lefaucheux kal. 7 mm. 6 strzało­
wy, na patrony sztyftow ym  zapa- 
iaczem, gładko polerow any z poli- 
tu row aną rączką z drzew a orzecho­
wego, długości 17 cm., za sztukę K. 5*50, ten  sam kal. 9 mm.
K. 7*50. Nr 101 kal. 7 mm. p ięknie n ik low any K. 650, kal. 9 mm 
pięknie niklow any K. 8*50. Naboje rew olw erow e:
Nr 507 7 mm. ładunek  K. —*80 Nr 510 9 mm. ładunek  śru t. K. 1*25 
Nr 509 9 ,  „ „ —*95 Nr 511 7 „ . . .  —‘70
Nr 508 7 ,  ,  śru t. 1 — Nr 512 9 „ „ ,  ,  — 90

Z a  25 s z tu k .
Najw iększy w ybór rew olw erów , terceroli, flobertów, Tesćhings, strzelb 
m yśliw skich, przyborów myśliwskich, am unicyi etc. znajdzie pan ► 
w m oim  głów nym  katalogu z 3000 rycin, k tóry  na  żądanie każdem u 

darm o i opłatnie wysyłam .
C . i  k .  n a d w o rn y  d o s ta w c a  H A N N S  K O N R A D

Dom w ysyłkow y w Briix Nr 322 (Czechy).
▼

Najlepsza czeskie źróritn zakupiła! rJ ’ć B K i ©  p t © I * Z ©  !

1  kg. szarego, dobrego, dartego 2 k .; lepszego 2 k. 4 0 ; 
najlepszego białawego 2 k. 80; białego 4 k.: biatego pucho­
wego 5k. 1 0 ; lk g .  bardzo dobrego, śnieżnobiałego, dartego 
pierza 6 k. 40 ,8  k . : szarego puchu 6 ,7  k . ; bialogo, dobrego 

10 k . ; najlepszego brzusznego puchu 12 k.
S. Benisch P r z y  o d b io r z e  od 5 k g . o p ła t n ie .
G o t o w a  p o ś c i e l  z czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankinu, 1 p ierzyna 180 cm. długa, 120 cm. szeroka w raz z 2 poduszkam i, 
po 80 cm. długie, 60 cm. szerokie, napełnione nowem , szarem, bardzo 
trw ałem  pierzem  16 K, półpuchem  20 K, puchem  24 K, pojedycze pie­
rzyny tO K, 12 K, 14 K, 16 K. Poduszki od K 3, 3*50, 4. P ierzyna 200 
cm. długa, 140 cm. szeroka K 13*70, 17*80, 21*—. Poduszki 90 cm. d łu­
gie, 70 cm. szerokie K 4*50, 5*20, 5*70. P iernaty  z silnej dym ki w  pa­
sy 180 cm. długa, 116 cm. szeroka K 12 80, 14*80. — W ysyłka za zali­
czką, od 12 k. opłatnie. Zm iana dozwolona, za nieodpow iadające pie­

niądze się zw raca. — Szczegółowe cenniki darm o i opłatnie.

S. B en tsch  w D esch en itz  Nr. 8 6 9 , Czechy

Ożyw ienie krążenia krw i, pod­
niecenie czynności nerwów, 
zahartow anie skóry przeciw  

oziębieniu d a j e

Ja k o  woda do mycia głow y, 
płukania usi w zględnie zęb ó w , 

do upiększenia urody
służy

D i a n a  w ó d k a  F r a n c i s z k a

lEllEl
IhIIhI

Le k a rz. 
pański

zaleca chętn ie D iana, P o w y ż s z a  m a r k a

Przyjaciółką
domu

w  całem  tego  słow a zna­
czeniu  nazw ać m ożna na­

w ódkę Franciszka ze ochronna, chroni P a­ szą  D iana, w ódkę Fran­

w zględu  na jej działa­ na przed naśladow - ciszka ze  w zględu  na jej

n ie dezynfekujące i o-
nictw am i. Żądaj Pan bardzo skuteczne działanie,

przystępną cen ę \ w ie lo ­

rzeźw iające, co przy­
dziwej D iana w ódki

stronne użycie . Cena małej

pisać n a leży  jej sk ła­
flaszki K. — '50, średniej

Franciszka, i zwróć
flaszk i K. 1*20 w ielkiej fla ­

dnikow i „ m e n t o l " . Pan baczną uw agę, szki K. 2'40. W szędzie  do
G ł ó w n y m  sk ładn i­ czy na flaszce  w y tło ­ nabycia, a o ile  gdzie n ie ­

k iem  D iana w ódki
czoną je s t  n a z w a ma, m ożna w prost sprow a­

Franciszka jest pod
„Diana" i czy  korek dzić z fabryki D iana, w ód­
i plom ba zaopatrzo­ ki Franciszka, stow . z ogr.

w ojnie w yp arow an y n e są  pow yższą  m ar­ poręką, W iedeń  I., H ohen-

w yciąg  w ina. ką ochronną. stau fen g a sse  5e.

® ®
OD®

® !
®[

Przybory szkolne, Bloki, 
Przybory piśmienne

poleca najtaniej

Z .  Z I E M B I C K I
K rak ów , P la c  M aryacki 2  (obok wHo n«.nc/ki).

E W  UWAGA NA ADRES. " W  897

r  C f l S I N O  =  R E S E P V E  =

Z a s t ę p c a  n a G a lic y ę  i B u k o w in ę  M a u r y c y  L u s t i g , L w ó w .

> L A K T O L <
UL. Św . ANNY L. 4 .

i-nilflnw a nadzwyczajne ----LjJIIOpóJd, taty przy użyciu
EPILEPTHKurcze,

Choroby ___ _
narwowf,
bezpłatnie i  głównego składu: Apts-ka A Uli... IV „II____ l

prawnie zaatrzeAon? 
Cena T— kor.

uubpaitii u mi diuoii u r
ka pod Ausuryę, Wleń, IX., albo wprost 
_ in§napołh*ki% fab ry k i: Prl». Sahwa. _ 

Frankfurt an> Main.

Z a  p r a w d z iw o ś ć  r ę c z y  s ię  I 
R z a d k ie  m a rk i l is to w e  —

wszystkich pięciu części św iata. I 
Wszystkie różne. Nr. 1 100 sz tuk i 
K. —*30, Ir. 2 200 sztuk K. 1*—, 
Nr. 3 300 szt. K. 2*—, Nr. 4 400 
szt. K. 3-CjO, Nr. 5 500 szt. K. 5—. 
Nr. 6 600 szt. K. 9*—, Nr. 7 1000 
sztuk K. 1 ó*—. W ysyłka do 2 K za I 
poprzedniem  nadesłaniem  należy- j 
tości w raz z portem  20 h., na pole­
coną prze /łkę  45 h., porto ponad I 
1 K. za p< iraniem  lub  pop rzedn .. 
nadesłani m należytości przez e j  
k. nadw. dost w. HANNSA KOHRADA Briii Nr., 
312 (Czechy). Na sortym ent upra- 
sza się zażądać najnnwsz. cennik: j

STHZELBY.

M L E K O  „ Z D R O W I A " , s" *dek  dyetetyczn. 
regulu je  funkeye żołądka i kiszek, zapo­
biega obstrukcyi, działa dodatn io  na nerw y.

P r o s z e k  i p a s ty lk i la k t o lo w e . —  K e f i r .
Dostaw ca do c. k. K linik i Szpitali.

łeduohifki . . . .  
Dubeltówki . . . .
Ploheity..........
Uewolwery . . . .  
P i s to l e ty ......................

od K. ?«*

.  ,  M - 

.  .

.  ,

U praw y tani*. Bm M  h u t r .  t w  I

FRANCISZEK

O p ę ta *  a . d . t aat i hi h a  Gfceeby N r . l i t

ilsM s M M M M
Parowa fabryka mydła i mydełek toaletowych

Stanisław Rożnowski w Krakowie
p o leca

Mydło „Karawanowe i z  Krakusem "
ja k o  n a jle p sze  I p rze w y żs za ją c a  ja kością  w s zy s tk ie  Inne —  do prania b ie lizn y  o ra z w s ze la k ic h  m a ta ryl.

C enniki n a  ż ą d a n ie !


